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5 grudnia—wybory do rad narodowych
Uchwała Rady Państwa

30 września 1954 r. Rada Państwa podjęła na­
stępującą uchwałę:

Uchwała Rady Państwa
z dnia 30 września 1954 r.

o zarządzeniu wyborów do rad narodowych
INA PODSTAWIE ART. 10 UST. 1 USTAWY Z DNIA

25 WRZEŚNIA 1954 R. — ORDYNACJA WYBORCZA DO 
RAD NARODOWYCH — RADA PAŃSTWA ZARZĄDZA WY­
BORY DO RAD NARODOWYCH: WOJEWÓDZKICH, POWIA­
TOWYCH, MIEJSKICH, DZIELNICOWYCH, OSIEDLI I GRO­
MADZKICH ORAZ WYZNACZA DATĘ WYBORÓW NA NIE­
DZIELĘ 5 GRUDNIA 1954 R.

2 OZNACZA SIĘ DNI, W KTÓRYCH UPŁYWAJĄ TERMINY
PRZEWIDZIANE W ORDYNACJI WYBORCZEJ DO RAD 

NARODOWYCH, ZGODNIE Z KALENDARZEM WYBORCZYM, 
STANOWIĄCYM ZAŁĄCZNIK DO NINIEJSZEJ UCHWAŁY, 
g UCHWAŁA WCHODZI W ZYCIE Z DNIEM OGŁOSZENIA.

Załącznik do uchwały Rady Państwa 
z dnia 30 września 1954 r.

Kalendarz wyborczy
Przed dniem wyborów 

(najpóźniej)
1) 60 dnia ••••»iłit
tj. 6 października 1954 r.
2) 57 dnia.........................  » t i
tj. 9 października 1954 r.

Treść czynności wyborczej
Ogłoszenie uchwały Rady Państwa o 
zarządzeniu wyborów (art. 9 ust. 3). 
Ogłoszenie uchwał Rady Państwa i 
prezydiów rad narodowych w sprawie 
ustalenia liczby członków rad naro­
dowych (art. 15).

9) 25 dnia i i i i i i t i i Zgłoszenie Ust kandydatów i złoże- 
tj. 10 listopada 1954 r. nie oświadczeń o zgodzie na kandy­

dowanie do miejskich rad narodo­
wych w miastach nie stanowiących 
powiatów, dzielnicowych oraz gro­
madzkich (art. 44 ust. 2 i 4).

10) 20 dnia • • « » « i i » , Ogłoszenie danych o listach zareje- 
tj. 15 listopada 1954 r, strowanych do miejskich rad narodo­

wych w miastach nie stanowiących 
powiatów, dzielnicowych i gromadz­
kich (art. 53).

Przedstawicielki na I sesję Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przedstawi­
cieli Ludowych. Od lewej do prawej: Teng Ying-chao (narodowość Han), 
Sailima Talifuva (narodowość ujgurska) Huang Lien-hui (narodowość 

Chuang), Meng Su-fen (narodowość Puyi), Li Kuei-ying (narodowość Yi) 
i Li-Ming (narodowość Chuang). Foto Sinhua

DEPESZE
z okazji 5 rocznicy powstania

Chińskiej Republiki Ludowej
Do

Towarzysza MAO TSE-TUNGA 
Przewodniczącego Chińskiej Republiki 
Ludowej

Pekin
Z okazji 5 rocznicy powstania Chińskiej Republiki Ludowej przesy­

łam Wam, Towarzyszu Przewodniczący, oraz całemu narodowi chińskie­
mu najserdeczniejsze życzenia w imieniu narodu polskiego, Rady Pań 
stwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i swoim własnym.

Naród polski z uczuciem głębokiej radości śledził pracę i walkę naro­
du chińskiego w ciągu minionych pięciu lat, które były okresem histo­
rycznych przeobrażeń w Waszym pięknym kraju.

Naród polski z radością widzi nieprzerwany wzrost znaczenia i presti­
żu wielkiej Chińskiej Republiki Ludowej zarówno w Azji jak i na ca­
łym świecie. Wasz rozwój, Wasze sukcesy budzą nadzieję i otuchę mi­
lionów ludzi uciskanych, w pierwszym rzędzie ludów Azji, walczą­
cych o zrzucenie pęt niewoli imperialistycznej.

Uchwalona na I Sesji Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych Konstytucja Chińskiej Republiki Ludowej stanowi wspaniałe 
podsumowanie historycznych osiągnięć narodu chińskiego, w budowni­
ctwie nowego życia, w budownictwie socjalizmu.

Wasze osiągnięcia są równocześnie poważnym wkładem w dzieło po­
kojowej normalizacji stosunków międzynarodowych.

Proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, gorące życzenia jak naj­
większych osiągnięć na drodze dalszego rozwoju gospodarki i kultury, 
na drodze umacniania chińskiego państwa ludowego, stanowiącego po­
tężną oporę obozu pokoju, któremu przewodzi wielki Związek Radziecki.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do
Towarzysza CZOU EN-LAIA 
Premiera Rady Państwowej 
Chińskiej Republiki Ludowej

Pekin
W dniu 5 rocznicy powstania Chińskiej Republiki Ludowej, proszę 

pozwolić, Towarzyszu Premierze, wyrazić Wam najserdeczniejsze po­
zdrowienia w imieniu Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i moim 
własnym dla Rady Państwowej Chińskiej Republiki Ludowej i dla 
Was osobiście.

Dzięki historycznym osiągnięciom narodu chińskiego, których podsu­
mowaniem jest Konstytucja Chińskiej Republiki Ludowej uchwalona 
przez I Ogólnochińskie Zgromadzenie Przedstawicieli Ludowych, Chiny 
Ludowe wstąpiły na drogę wspaniałego rozwoju, z najwyższą sympatią 
śledzonego przez setki milionów ludzi w Azji i na całym świecie. Stale 
rozwijająca się i zacieśniająca współpraca w dziedzinie politycznej, go­
spodarczej i kulturalnej między naszymi narodami jest poważnym 
wkładem w dzieło umocnienia i rozwoju naszych krajów, w dzieło 
umocnienia sprawy pokoju, o którą walczą wytrwale wszystkie kraje 
postępu ze Związkiem Radzieckim na czele.

Proszę przyjąć, Towarzyszu Premierze, najgorętsze życzenia dalszych 
doniosłych osiągnięć Chińskiej Republiki Ludowej na drodze do socja­
lizmu — dla dobra narodu chińskiego i całej postępowej ludzkości.

JOZEF CYRANKIEWICZ M 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Poza tym depeszę do Czou En-laia, Premiera Rady Państwowej i Mi­
nistra Spraw Zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej wysłał mi­
nister Spraw Zagranicznych PRL S. Skrzeszewski.

3) 55 dnia
tj. 11 października 1954 r.

4) 50 dnia i t > » < •
tj. 16 października 1954 r.

! 1

S) 45 dnia . • . • • » • 1 i
tj. 21 października. 1954 r,
6) 38 dnia . * . • • * i • 1
tj. 28 października 1954

7) 35 dnia i » • t • • i ! ł
tj. 31 października 1954 r.

8) 30 dnia ...»
tj. 5 listopada 1954 r.

Apel kolejarzy Dolnego Śląska
o oszczędność węgla na kolejach i w zakładach przemysłowych

Sprawa racjonalnej gospodarki wę­
glem jest przedmiotem dyskusji 
wśród załóg parowozowni i składów 
opałowych wrocławskiego okręgu 
PKP. Setki drużyn parowozowych, 
pracownicy warsztatowi, inżynieryj­
no-techniczni, administracyjni — po­
dejmowali w toku dyskusji zobowią­
zania oszczędnościowe.

Zobowiązania zostały podsumowane 
ostatnio na naradzie, w której wzięło 
udział 150 przodujących pracowników 
okręgu PKP.

Uczestnicy narady zwrócili się do 
pracowników wszystkich dyrekcji o- 
kręgowych kolei państwowych — do 
załóg wszystkich zakładów produk­
cyjnych, zużywających węgiel, z ape­
lem, w którym czytamy m. in.:

„My, kolejarze okręgu wrocław­
skiego postanawiamy pogłębić oszczę­
dności w gospodarowaniu węglem 
przez racjonalne jego spalanie, a u- 
zyskane oszczędności przekazać gos­
podarce narodowej.

Prowadząc uporczywą walkę o osz­
czędność węgla poprzez rozwój współ­
zawodnictwa pracy i racjonalizator- 
stw^Moraz stosowanie przodujących 
met^ kolejarzy polskich i radziec­
kich, od początku br do 1 września 
zaoszczędziliśmy 18 525 ton węgla o- 
bliczeniowego, a do końca roku za­
oszczędzimy jeszcze 12 293 tony. Z ca­
łej tej zaoszczędzonej ilości węgla 
rezygnujemy na rzecz gospodarki na­
rodowej.

W oparciu o zobowiązania 990 dru­
żyn parowozowych, pracowników 
warsztatowych, personelu technicz­
no-inżynieryjnego i administracyjne­

i Podanie do wiadomości wyborców 
uchwał Rady Państwa i prezydiów 
rad narodowych dotyczących podzia­
łu na okręgi wyborcze, liczby rad­
nych wybieranych w poszczególnych 
okręgach wyborczych oraz siedzib o- 
kręgowych komisji wyborczych (art. 
17 ust. 3).
Powołanie wojewódzkich, powiato­
wych, miejskich i dzielnicowych ko­
misji wyborczych (art. 31 ust. 1).

Z okazji święta narodowego 5 rocznicy powstania Chińskiej Repub­
liki Ludowej odbyła się 30 września w sali Opery Państwowej w War­
szawie uroczysta akademia, zorganizowana staraniem Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą.

Podanie do wiadomości wyborców 
uchwał prezydiów rad narodowych, 
dotyczących ilości, gr.anic i numerów 
obwodów głosowania oraz siedzib ob­
wodowych komisji wyborczych (art. 
20 ust. 2).
Powołanie okręgowych komisji wy­
borczych (art. 31 ust. 2).
Powołanie obwodowych komisji wy­
borczych (art. 31 ust. 3).
Przesłanie spisów wyborców prze­
wodniczącym obwodowych komisji 
Wyborczych (art. 37).
Wyłożenie spisów wyborców do pu­
blicznego wglądu (art. 38). Zgłoszenie 
list kandydatów i złożenie oświad­
czeń o zgodzie na kandydowanie do 
rad narodowych wojewódzkich, po­
wiatowych i miejskich w miastach 
stanowiących powiaty miejskie (art. 
44 ust. 2 i 4).
Ogłoszenie danych o listach, zareje­
strowanych do rad narodowych wo­
jewódzkich, powiatowych i miejskich 
w miastach stanowiących powiaty 
miejskie (art. 53).

go, postanawiamy ponadto zrzec się 
z rocznego przydziału węgla grubego 
I klasy — ilości 120 940 ton, zastępu­
jąc go: miałem, przerostami, mułem 
i tzw. niesortem.

Wzywamy wszystkie DOKP jak 1 
zakłady produkcyjne, zużywające wę­
giel, do podejmowania podobnych 
zobowiązań, w celu zwiększania 
oszczędności węgla i poprawienia 
bilansu węglowego w gospodarce — 
dla zaspokojenia jej istotnych po­
trzeb w tej w’ażnej dziedzinie“.

delegacji PRL w Chinach
PEKIN (PAP). — 29 ub. m. przewód 

niczący delegacji polskiej na uroczy­
stości piątej rocznicy powstania Chiń­
skiej Republiki Ludowej, I sekretarz 
KC PZPR Bolesław Bierut złożył wi­
zytę sekretarzowi KC KP Chin i 
przewodniczącemu Stałego Komitetu 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych, Liu Szao-tsi.

PEKIN (PAP). 29 ub. m. sekretarz 
KC KP Chin i przewodniczący Stałe­
go Komitetu Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Ludowych 
Liu Szao-tsi złożył wizytę przewodni­
czącemu delegacji PRL, Pierwszemu 
Sekretarzowi KC PZPR Bolesławowi 
Bierutowi. Podczas wizyty obecny 
był członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes rady ministrów J. 
Berman,

Z całej Polski płyną dla narodu chińskiego gorące życzenia 
dalszych zwycięstw na wspólnej drodze pokoju i socjalizmu
UROCZYSTA AKADEMIA W WARSZAWIE

Na uroczystość przybyli członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, człon­
kowie Rady Państwa, członkowie 
Rządu z Prezesem Rady Ministrów 
J. Cyrankiewiczem na czele, przed­
stawiciele Wojska Polskiego z wice­
prezesem Rady Ministrów, mini­
strem Obrony Narodowej, Marszał­
kiem Polski K. Rokossowskim, przed­
stawiciele władz naczelnych stron­
nictw politycznych i organizacji spo­
łecznych.

Obecny był ambasador nadzwyczaj­
ny i pełnomocny Chińskiej Republi­
ki Ludowej w Polsce Tseng Yung-

Druga część Starówki
oddana do użytku
30 września załoga ZBM — 3 

KAM przekazała ostatnie odbudo­
wane kamieniczki na drugiej czę­
ści Traktu Starej Warszawy, w 14 
miesięcy po oddaniu pierwszej 
części Starówki.

Na drugiej części Traktu Sta­
rej Warszawy oddano do użytku 
162 kamieniczki z łączną liczbą 
3.500 izb. Przy ulicach Freta, Za­
kroczymskiej i Innych oddano do 
użytku 62 lokale sklepowe i loka­
le dla punktów usługowych.

30 września w sali Teatru Po­
wszechnego odbyła się akademia 
budowniczych Traktu.

Podczas akademii udekorowano 
odznakami Zasłużonego Przodo­
wnika Pracy i Przodownika Pra­
cy szereg robotników.

PEKIN (PAP). — 30 ub.m. delegacja 
PRL podejmowała śniadaniem sekre­
tarza KC KP Chin i premiera Rady 
Państwowej, Czou En-laia.

PEKIN (PAP). — 29 ub. m. w godzi­
nach wieczornych — Bolesław Bierut 
w otoczeniu członków delegacji PRL 
podejmował studentów polskich stu­
diujących w Chinach. W czasie ser­
decznej pogawędki studenci z zado­
woleniem opowiadali o doskonałych 
warunkach, w jakich studiują oraz o 
swych planach na przyszłość.

Na sir. 2
AKADEMIA W PEKINIE

W PIĄTĄ ROCZNICĘ POWSTANIA
CHIN LUDOWYCH 

chuan, przedstawiciele dyplomatycz­
ni ZSRR i krajów demokracji ludo­
wej.

Salę Opery zapełnili przedstawicie­
le społeczeństwa stolicy, przodownicy 
pracy, przedstawiciele świata nauki i 
kultury.

Po odegraniu hymnów narodowych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i 
Chińskiej Republiki Ludowej, akade­
mię zagaił Prezes Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz.

Zagajenie akademii 
przez Prezesa Rady Ministrów 
J. Cyrankiewicza

Szanowni zebrani, Towarzysze i 
Obywatele.

W obecnych dniach wielki naród 
chiński obchodzi 5-lecie swojej Re­
publiki Ludowej.

Chińska Republika Ludowa jest 
wspaniałym ukoronowaniem przeszło 
stuletnich bohaterskich zmagań na­
rodu chińskiego.

Chińska Republika Ludowa zro­
dziła się w roku 1949 ze zwycięskiej 
rewolucji ludowej po rozgromieniu 
imperializmu i jego nędznych sko­
rumpowanych czangkaiszekowskich 
pachołków.

W dniach obecnych naród chiński 
podsumowuje swoje ogromne, mimo 
krótkiego okresu pięciu lat, osiąg­
nięcia w uchwalonej przed kilkoma 
dniami Konstytucji Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

W dniach tych myśli i uczucia se­
tek milionów ludzi w Azji i na ca­
łym świecie z uznaniem, podziwem i 
sympatią kierują się ku 600-miliono- 
wemu narodowi chińskiemu, który 
stał się gospodarzem w swoim kra­
ju i na pobojowisku ciemnych sil 
imperializmu dokonuje dziś histo­
rycznych przeobrażeń — który stał 
się potężnym czynnikiem wzmacnia­
jącym obóz pokoju i postępu — któ­
rego przyjaźń i solidarność ze 
Związkiem Radzieckim i wszystkimi 
krajami demokracji ludowej przy­
czynia siły obozowi pokoju, pozwala 
na wzrost oddziaływania obozu poko­
ju, na załatwianie problemów między­
narodowych w duchu utrwalania po­
koju na całym świecie, w duchu 
najgprętszych życzeń setek milionów 
ludzi, pragnących przeszkodzić ciem­
nym siłom imperializmu w rozpęta­
niu wojny, pragnących szczęśliwego 
rozwoju ludzkości.

Z tego uznania roli Chin Ludo­
wych w przeobrażaniu wielkiego 
kontynentu, uznania roli Chin Lu­
dowych bratersko współpracują­
cych ze Związkiem Radzieckim w 
utrwalaniu pokoju, z rozumienia 
tych decydujących o charakterze 
naszej epoki faktów przez setki 
milionów prostych ludzi, płynie z 
całego świata ku Chinom Ludo­

wym w dniach ich święta ta o- 
gromna fala sympatii i najgoręt­
szych życzeń.
Nie na długo ostać się mogą wo­

bec takiej postawy narodów wszyst­
kich kontynentów śmieszne próby 
obrażonych na nieodwracalny bieg 
historii najtępszych spośród imperia­
listów udających przekonanie, że nie 
ma na świecie 600-milionowego na­
rodu chińskiego, jego odrodzonego 
państwa i jego rządu. Jest to tak, 
jak gdyby ktoś rozbił ze złości swój 
zegarek i wmawiał innym, że w ta­
kim razie czas się zatrzyma i dni 
nie płyną 1 historia nie idzie na­
przód. W tym wypadku nie jest to 
tylko ponure dziwactwo, ale związa­
ne jest z pewnymi zamiarami, które 
nawet w obozie imperialistycznym, 
miotanym zresztą głębokimi sprzecz­
nościami, budzą u bardziej realisty­
cznie myślących coraz ostrzejszy 
sprzeciw i skazane są na haniebne 
niepowodzenie. A dni, które biegną, 
są dniami i latami niepokonanego, 
bujnego odrodzenia narodu chińskie­
go, coraz większej siły Chińskiej 
Republiki Ludowej, coraz większej 
spoistości, coraz to nowych sukce­
sów obozu pokoju.

Naród polski szczególnie gorąco 
1 serdecznie dzieli z narodem chiń­
skim jego sukcesy, jego radość w 
dniach 5 rocznicy Chińskiej Re­
publiki Ludowej.
I nasze historyczne doświadczenia 

walk o wolność, i nasze pokojowe 
budownictwo nowego życia, i wspól­
na przyjaźń z pierwszym krajem 
socjalizmu — Związkiem Radzie­
ckim, i wspólna solidarna walka o 
pokój — oto niewyczerpane źródła 
przyjaźni narodu polskiego — oto 
źródła naszych serdecznych uczuć i 
życzeń dalszych sukcesów.

Dwa miesiące temu społeczeństwo 
Warszawy w niezwykle serdeczny 
sposób dawało wyraz uczuciom na­
rodu polskiego do narodu chińskie­
go podczas pobytu w Polsce premie­
ra Chińskiej Republiki Ludowej to­
warzysza Czou En-laia.

W dniach obecnych gorące uczu­
cia przyjaźni narodu polskiego dla 
narodu chińskiego przekazuje w Pe­
kinie polska delegacja z Pierwszym 
Sekretarzem Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej — towarzyszem Bolesławem 
Bierutem na czele.

Z całej Polski popłyną w tych 
dniach w stronę wielkiego narodu 
chińskiego gorące i serdeczne ży­
czenia dalszych historycznych 
zwycięstw na wspólnej drodze po­
koju i socjalizmu.

Niech żyje wielki naród chiński!
Niech żyje przyjaźń polsko-chiń­

ska!

Referat Wiceprezesa 
Rady Ministrów T. Gede

Następnie referat wygłosił wicepre­
zes Rady Ministrów Tadeusz Gede.

Piąta rocznica powstania pierw­
szego w historii narodu chińskiego 

— suwerennego, jednolitego i demo­
kratycznego państwa, zbiega się z 
wielkim wydarzeniem, jakim było 
uchwalenie przez Ogólnochińskie 
Zgromadzenie Przedstawicieli Ludo­
wych Konstytucji Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

Obie te znamienne dla narodu 
chińskiego daty: 1 października 1949 
r. i 20 września 1954 r. znaczą waż» 
ne etapy bohaterskiej walki ludu 
chińskiego.

Chińska rewolucja ludowa i w 
wyniku jej zwycięstwa — powsta­
nie i rozwój nowego mocarstwa 
światowego — Chińskiej Republi­
ki Ludowej stanowią najważniej­
sze i najdonioślejsze wydarzenie 
okresu powojennego.
Powstanie Chińskiej Republiki 

Ludowej gruntownie zmieniło sytua­
cję w Azji i zaważyło na układzie 
sił w skali światowej. Wielkie zwy­
cięstwo narodu chińskiego napełniło 
radością serca wszystkich ludzi, któ­
rym droga jest wolność, którzy 
szczerze pragną pokoju.

Z głęboką radością powitał je na­
ród polski.

Po przedstawieniu wspaniałych o- 
siągnięć Chińskiej Republiki Ludo*  
wej w ciągu ubiegłego 5-lecia mów*  
ca stwierdza:

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Młyny rurowe z Polski
dla cementowni chińskich

Pomorskie Zakłady Budowy Ma*  
szyn w Bydgoszczy przedterminowo 
wyprodukowały i wysłały do Chin 4 
młyny rurowe do mielenia klinkieru 
w cementowniach. Budowa piątego 
młyna, zamówionego przez Chiny, do­
biega końca.

Kadłub nowego rudowęglowca
wodowała stocznia szczecińska

W stoczni szczecińskiej wodowano 
kadłub nowego rudowęglowca, które-? 
mu nadano nazwę S/S „Malbork“.

Budowa nowego kadłuba zakończo­
na została w czasie o 60 proc, krót­
szym niż budowa pierwszego kadłu­
ba w tej samej stoczni.

W końcu września stoczniowcy 
szczecińscy oddali też do eksploatacji 
pięknie wyposażony rudowęglowiec 
wykonany wyłącznie przez młodzież. 
Tym samym stocznia wykonała plan 
III kwartału w 110 proc.

124 powiaty zwolniono
od miarek i odsypótu

30 września 90 proc, rocznego pla­
nu obowiązkowych dostaw zboża 
przekroczyło dalszych 17 powiatów.

W powiatach tych chłopi, którzy 
wykonali w całości roczne plany o- 
bowiązkowych dostaw zboża dla pań­
stwa, zostali zwolnieni od miarek i 
odsypów. Obecnie z przywileju tego 
korzystają już chłopi w 124 powia­
tach kraju.

Przyjęcia i wizyty



»Wspólna walka o pokój narodu chińskiego i narodów 
całego świata

PEKIN (PAP). — 30 września w Pekinie odbyła się uroczysta akade­
mia poświęcona piątej rocznicy powstania Chińskiej Republiki Ludowej.

W sali zgromadzili się liczni przedstawiciele społeczeństwa stolicy Chin, 
członkowie KC Komunistycznej Partii Chin, deputowani do Ogólnochiń- 
skiego Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych, Bohaterowie Pracy, przed 
stawiciele świata kultury, najwybitniejsi reprezentanci narodu chińskiego.

O godzinie 19.15 czasu pekińskiego, 
witani gorącą owacją, miejsca w pre­
zydium zajęli: Przewodniczący Chiń­
skiej Republiki Ludowej Mao Tse- 
tung, zastępca Przewodniczącego 
Chińskiej Republiki Ludowej — Czu 
Teh, przewodniczący Stałego Komi­
tetu Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych Liu Szao- 
tsi, premier Rady Państwowej Czou 
En-lai i inni czołowi działacze pań­
stwa chińskiego.

Równocześnie zajęli miejsca w pre­
zydium witani gorąco, członkowie ra­
dzieckiej delegacji rządowej: N. S.

Delegacja radziecka
u Mao Tse-tunga

PEKIN (PAP). Przewodniczący 
Chińskiej Republiki Ludowej Mao 
Tse-tung przyjął 30 września radziec­
ką delegacją rządową, na czele któ­
rej stoi pierwszy sekretarz 
KPZR N. S. Chruszczów.

KC

Czou En-lai, któ- 
ministrem spraw

Chin Ludowych
PEKIN (PAP). Przewodniczący 

Chińskiej Republiki Ludowej Mao 
Tse-tung mianował wicepremierów, 
ministrów, przewodniczących Komi­
sji Rady Państwowej i sekretarza ge­
neralnego Rady Państwowej.

Jak już podaliśmy, premierem 
rządu Chińskiej Republiki Ludowej 
mianowany został 
ry został również 
zagranicznych.

Wicepremierzy:
Piao, Teng Teh-huai, 
ping, Teng Tsu-hue, Ho Lung, 
Ji, U Lan-fu, Li Fu-czun i Li 
nien.

W skład rządu wchodzi 30 
strów i 5 przewodniczących Komisji 
oraz sekretarz generalny Rady Pań­
stwowej.

Lin
Siao- 
Czen 
Sien-

Czen Jun, 
Teng

minl-

baloty kuomintangowców
na prowincję Fuczien

PEKIN (PAP). W ciągu 3 dni — od 
24. do 27 września w czasie nalotów 
samolotów czangkaiszekowskich na 
przybrzeżne okolice Chin w prowin­
cji Fuczien zabite zostały 3 osoby, a 
dwie odniosły rany. Zatopiono również 
6 kutrów rybackich. Artyleria prze­
ciwlotnicza zestrzeliła 3 samoloty kuo- 
mintangowskie.

Od 3 bm. bezpośredni pociąg
Moskwa - Warszawa - Berlin

MOSKWA (PAP). 8 bm. otwarta 
zostanie bezpośrednia komunikacja 
kolejowa Moskwa — Warszawa — 
Berlin. W dniu tym ze stolicy Zw. 
Radzieckiego wyruszy do Warszawy i 
Berlina pierwszy pociąg pasażerski. 
Na nowej linii będą kursowały dzie­
siątki komfortowo urządzonych wa­
gonów.

Dotychczas Zw. Radziecki miał bez­
pośrednie połączenia kolejowe z Chi­
nami, Mongolską Republiką Ludową, 
Rumunią, Bułgarią, Węgrami, 
chosłowacją i Finlandią.

Cze-

P. Łapie za gloso- 
ratyfikacji układu o

Represje w SFIO
ipobec przeciwników EWO

PARYŻ (PAP). Komitet Wykonaw- 
czy Francuskiej Partii Socjalistycznej 
postanowił usunąć^ z szeregów partii 
b. min. oświaty 
wanie przeciwko 
EWO.

Jednocześnie z 
dów zawieszono 
tyjnych dwóch deputowanych socjali­
stycznych C. Lussy i J. Charlot na 
lat 5, a innych deputowanych socjali­
stycznych, którzy głosowali przeciw­
ko EWO — do końca kadencji obec­
nego parlamentu.

tych samych powo- 
w funkcjach par-

Austrii zachod- 
śniegi, pokry- 
kilkudziesięcio-

Śniegi i 14° mrozy
w Austrii

WIEDEN (PAP). W 
niej spadły głębokie 
wając góry i doliny 
centymetrową warstwą.

W nocy z środy na czwartek tem­
peratura w górach w okolicy Irtns- 
brucka spadła do — 14 stopni.

ALFRED GRADSTEIN
wybitny kompozytor, wieloletni członek zarządu Stowarzyszenia Autorów 
„ZAIKS“ zmarł dnia 29 września 1954 r. o czym zawiadamia

Rada, Zarząd, Prezydium I Dyrekcja Stowarzyszenia
Autorów „ZAIKS“

Dnia 29 września br. zmart w Warszawie w wieku lat 50, wybitny kom­
pozytor i działacz na polu upowszechnienia kultury muzycznej

ALFRED GRADSTEIN
twórca pleśni maąowych, kantat, utworów fortepianowych I kameralnych, za­
służony działacz związkowy, b. sekretarz generalny Związku Kompozytorów 
Polskich, dwukrotny laureat Państwowej Nagrody Artystycznej.

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 października o godz. 12 na cmentarzu woj- 
skowvm na Powązkach.

W Zmarłym żegnamy drogiego nam wszystkim kolegę.
Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU KOMPOZYTORÓW POLSKICH

uwieńczona będzie zwycięstwem«

drodzy przyja-

piątą rocznicę 
Republiki Lu-

narodowe-

Chruszczów, N. A. Bułganin, A. I. 
Mikojan, N. M. Szwernik, przewod­
niczący delegacji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej Bolesław Bierut 
oraz przewodniczący delegacji Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej, Rumunii, Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej, Czechosłowacji, Wę­
gier, Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, Bułgarii, Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej, Albanii.

Liu Szao-tsi udziela głosu premie­
rowi Rady Państwowej Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-laiowi, 
który oświadczył m. in.:

Przemówienie Czou En-laia
Drodzy towarzysze, 

ciele!
Obchodzimy dziś 

utworzenia Chińskiej 
dowej. Niech mi wolno będzie prze­
de wszystkim skierować serdeczne 
pozdrowienia i wyrazy podziękowa­
nia do naszych drogich gości, którzy 
przybyli z daleka, by wziąć udział w 
obchodzie naszego święta 
go.

Po długotrwałej walce 
nej naród chiński obalił 
nie przed 5 laty panowanie imperia­
listów obcych 1 reakcji kuomintan- 
gowskiej oraz utworzył Chińską Re­
publikę Ludową pod kierownictwem 
klasy robotniczej. Od tej chwili na­
ród chiński stał się gospodarzem 
swej ojczyzny, ujął swe losy we 
własne ręce i wkroczył na pełną 
chwały drogę wiodącą do socjaliz­
mu.

Naród chiński nie dal się zastra­
szyć przez imperialistów. Kroczy­
my pewnie naszą własną drogą. 
Umocniliśmy nasz państwowy 
ustrój dyktatury demokracji ludo­
wej. Dokonaliśmy reform społecz­
nych na szeroką skalę. W ten spo­
sób w krótkim okresie czasu za­
leczyliśmy rany zadane wojną i 
już w 1953 r. przystąpiliśmy do 
wykonania pierwszego pięciolet­
niego planu budownictwa gospo­
darczego oraz do systematycznej 
realizacji przeobrażeń socjalistycz­
nych w naszym kraju.
Od chwili utworzenia Chińskiej 

Republiki * Ludowej we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego nasze­
go kraju zaszły wielkie ~ przemiany: 
nieustannie rozwijają się wszystkie 
gałęzie gospodarki i kultury, stop­
niowo podnosi 
rodu. Nie ma 
która mogłaby 
towi i potędze 
ska Republika 
na arenę międzynarodową jako wiel­
kie mocarstwo światowe. Głupie i 
obłędne próby kół agresywnych Sta­
nów Zjednoczonych zaprzeczenia 
Chińskiej Republice Ludowej praw 
należnych jej w życiu międzynaro­
dowym napotykają coraz silniejszy 
opór światowej opinii publicznej.

Powinniśmy wyrazić serdeczną 
wdzięczność wielkiemu narodowi ra­
dzieckiemu, krajom demokracji lu­
dowej oraz miłującym pokój naro­
dom całego świata za udzieloną nam 
pomoc, dzięki której kraj nasz był 
w stanie w ciągu pięciu lat osiągnąć 
liczne sukcesy. Niezłomna przyjaźń 
Chin i Związku Radzieckiego oraz 
krajów? demokracji ludowej — Pol­
ski, Czechosłowacji, Węgier, Rumu­
nii, Bułgarii, Albanii, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Mongol­
skiej Republiki Ludowej, Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokraty­
cznej i Wietnamu rośnie i wzmaga 
się z każdym dniem dzięki nieustan­
nie rozwijającej się współpracy i 
pomocy wzajemnej.

Stoi przed nami wielkie zadanie 
przekształcenia Chin w państwo so­
cjalistyczne, w którym nie będzie

rewolucyj- 
definityw-

się poziom życia na- 
już na świeci© siły, 
przeszkodzić rozkwi- 
naszego kraju. Chiń- 
Ludowa weszła już

Wyrok w procesie faszystów bułgarskich
—zabójców Stambolijskiego i działaczy komunistycznych

SOFIA (PAP). W Sądzie Najwyż­
szym w Sofii odbył się ostatnio pro­
ces 11 oficerów b. bułgarskiej armii 
carskiej, oskarżonych o zamordowa­
nie kilkuset komunistów i członków 
Bułgarskiego Rolniczego Zw. Ludowe­
go (BRZL). Głównym oskarżonym był 
gen. I. Wyłkow.

Na rozprawie ustalono, że masowe 
zabójstwa wybitnych działaczy Buł- 

wyzysku człowieka przez człowieka 
ani nędzy. Zadanie to z całą pewno­
ścią wykonamy, W tym celu powin­
niśmy podejmować jeszcze większe 
wysiłki.

Droga budownictwa socjalizmu — 
to droga trudnych i skomplikowa­
nych walk. Musimy oprzeć się na 
sile płynącej z solidarności, aby roz­
gromić wrogów i pokonać trudności.

Możemy zespolić naród całego 
kraju, możemy zespolić się ze 
wszystkimi przyjaciółmi na całym 
świecie. To właśnie jest podstawo­
wą gwarancją tego, że możemy 
zbudować społeczeństwo socjali­
styczne w naszym kraju.
Dzieło budownictwa w naszym kra­

ju wymaga pokojowej atmosfery mię­
dzynarodowej. Cel naszego budowni­
ctwa polega na podniesieniu stopy ży­
ciowej naszego narodu i na umocnie­
niu bezpieczeństwa naszego kraju. 
To właśnie sprawia, że cała działal­
ność naszego kraju w dziedzinie sto­
sunków międzynarodowych podpo­
rządkowana jest jedynie celom po­
koju, a nie żadnym innym celom. 
Niezłomnie wierzymy, źd kraje o róż­
nych ustrojach społecznych mogą 
współistnieć pokojowo i że wszystkie 
sporne zagadnienia międzynarodowe 
mogą być rozwiązane w drodze po­
kojowych rokowań.

Kraj nasz przywiązywał zawsze o- 
gromną wagę do pokojowej współ­
pracy ze wszystkimi miłującymi po­
kój państwami i narodami świata; 
szczególne znaczenie przypisuje nasz 
kraj wysiłkom podejmowanym w o- 
bronie pokoju przez takie główne kra­
je Azji południowo - wschodniej, jak 
Indie, Indonezja i Burma.

Uważamy, ż© zasady wzajemnego 
poszanowania całości terytorialnej 
i suwerenności, wzajemnej nieagre­
sji, wzajemnej nieingerencji w spra­
wy wewnętrzne, korzyści wzajem­
nych i pokojowego współistnienia 
powinny stać się podstawowymi za­
sadami określającymi stosunki mię­
dzypaństwowe.
Pragniemy współżyć pokojowo ze 

wszystkimi państwami świata, jeżeli 
państwa te również chcą pokoju i 
dążą do utrwalenia pokoju. Rzecz 
oczywista, że pragniemy współżyć po­
kojowo także ze St. Zjednoczonymi. 
Jednakże siły zbrojne USA do dziś 
dnia okupują nasz Taiwan, usiłują 
przeszkodzić narodowi chińskiemu w 
wyzwoleniu Taiwanu i używają zdra­
dzieckiej kliki Czang Kai-szeka do 
zagrażania naszemu krajowi wojną,

W przeszłości imperialiści amery­
kańscy oraz ich sługusi nie byli jed­
nak w stanie zahamować marszu na­
przód podjętego przez naród chiński; 
również ich dalsze plany skazane są 
na nieuchronne fiasko.

NARdD POLSKI WITA ŚWIĘTO CHIN LUDOWYCH
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Po krótkim okresie zaledwie pię­
ciu lat wolnego, niezawisłego bytu 
— Chińska Republika Ludowa zy­
skała dla swoich zaiste tytanicznych 
wysiłków szacunek i uznanie setek 
milionów ludzi, stając w rzędzie 
wielkich mocarstw świata.

Naród polski z dumą i radością 
wita wielkie osiągnięcia politycz­
ne i gospodarcze Chin Ludowych, 
olbrzymi wzrost ich potęgi i autory­
tetu.
Naród polski łączą z narodem 

chińskim tysięczne więzy przyjaźni, 
sympatii i szacunku, łączy nas wspól­
na przyjaźń, przykład i pomoc przo­
dującego Kraju Rad. Łączy nas wspól­
ne umiłowanie pokoju i dążność do 
wzmocnienia sił postępu i pokoju na 
całym świecie, łączy nas wielka 
sprawa, o którą walczą obydwa na­
sze narody — sprawa budowy socja­
lizmu. <

Można z całą pewnością stwierdzić, 
że w ciągu pięciu lat istnienia Chiń­
skiej Republiki Ludowej, nasze sto-

Błagojewa — Władimira, 
G. Dymitrowa — Todora, poe- 
Milewa i in.
Najwyższy skazał 7 oskarżo- 

w tym również Wyłkowa. na

garskiej Partii Komunistycznej i 
BRZL w latach 1923—1925 były dzie­
łem tzw. III sekcji faszystowskiego 
min. wojny. Z rozkazu tej sekcji, na 
której czele stał Wyłkow, zamordowa­
ny został ówczesny premier Bułgarii 
A. Stambolijski, wybitni działacze 
komunistyczni i BRZL — Spas-Du- 
barinow, K. Popow, płk. Nikiforow 
i inni. W koszarach garnizonu w Sofii 
dokonano masakry setek oddanych 
narodowi bułgarskiemu patriotów. 
M. in. zamordowano wówczas syna 
założyciela Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej ‘
brata 
tę G.

Sąd 
nych, 
karę śmierci, zaś pozostałych 4 oskar­
żonych — na 15 lat więzienia.

Prezydium Zgromadzenia Ludowego 
Bułgarii zamieniło 7 skazanym karę 
śmierci na 20 lat więzienia.

Sprawa katów narodu bułgarskiego 
była rozpatrywana dopiero teraz ze 
względu na to, że wszelkie bezsporne 
dowody i dokumenty dotyczące popeł­
nionych przed 30 laty zbrodni władze 
śledcze uzyskały stosunkowo niedaw­
no.

za-

dla wiel- 
przekazal 

polskiej 
powitany

Sprawa narodu chińskiego, kiero­
wanego przez Komunistyczną Partię 
Chin j towarzysza Mao Tse-tunga, bę­
dzie z pewnością cieszyć się nadal 
sympatią 1 poparciem całej postępo­
wej ludzkości. Popiera nas niezmien­
nie światowy obóz pokoju i demokra­
cji, któremu przewodzi Związek Ra­
dziecki. Sprawa nasza z pewnością 
zatriumfuje. W imię zrealizowania 
jedności naszego kraju naród chiń- 
skj ąa pewno .wyzwoli Taiwan i do­
prowadzi do końca dzieło całkowite­
go zjednoczenia ojczyzny.

Naród chiński z pewnością zrea­
lizuje zadanie socjalistycznego u- 
przemyslowienia kraju i przekształ­
ci go w wielką republikę socjali­
styczną. Wspólna walka narodu 
chińskiego i narodów całego świa­
ta w obronie pokoju uwieńczona bę­
dzie na pewno zwycięstwem.

Przemówienia powitalne 
gości zagranicznych

Po przemówieniu Czou En-laia 
biera głos przewodniczący radzieckiej 
delegacji państwowej, I sekretarz 
KC KPZR i członek Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR N. S. Chrusz­
czów witany oklaskami. Przemó­
wienie, wielokrotnie przerywano dłu­
gotrwałymi oklaskami.

Następnie serdeczne pozdrowie­
nia od narodu polskiego 
kiego narodu chińskiego 
przewodniczący delegacji 
Bolesław Bierut, gorąco
przez uczestników akademii.
Przemówienia powitalne wygłosili 

następnie: marszałek Kim Ir Sen
(Koreańska Republika Ludowo-De­
mokratyczna), Gheorghe Apostoł (Ru­
muńska Republika Ludowa), Sambu 
(Mongolska Republika Ludowa), V. 
Kopecky (Republika Czechosłowacka), 
A. Hegedus (Węgierska Republika 
Ludowa), L. Bolz (NRD), Damianów 
(Bułgarska Republika Ludowa), Ho- 
ang Min Siam (Wietnamska Repu­
blika Demokratyczna), Behar Shtylla 
(Albańska Republika Ludowa).

Przewodniczący akademii Liu Szao- 
tsi podziękował mówcom za serdecz­
ne słowa powitalne i wyraził przeko­
nanie, że naród chiński odniesie w 
przyszłości jeszcze większe zwycię­
stwa, po czym zamknął uroczystą 
akademię.

Delegaci, goście i wszyscy obecni, 
urządzali owację na cześć wielkich 
osiągnięć Chińskiej Republiki Ludo­
wej w okresie minionych pięciu lat, 
na cześć Komunistycznej Partii Chin, 
na cześć kierowników państwa chiń­
skiego i wodza ludu — Mao Tse- 
tunga. Uroczyście brzmią na sali 
dźwięki pieśni: „Moskwa — Pekin“, 
pieśni przyjaźni narodu chińskiego i 
narodu radzieckiego.

sunkl polityczne, gospodarcze 1 kul­
turalne przewyższyły swoim rozmia­
rem i zasięgiem wszelkie kontakty i 
związki Polski z Chinami na prze­
strzeni całych poprzednich setek lat 
w naszej historii.

Jakżeż bliski i drogi stał się dla 
całego narodu polskiego braterski 
naród chiński, choć dzielą go od nas 
tysiące kilometrów.

Dzięki przemianom, jakie zaszły w 
życiu naszych narodów — powstała 
między nami i rozwija się współpraca 
gospodarcza, oparta na stosunkach 
nowego typu. U podstaw ich leży 
zbieżność interesów, pełne zaufanie 
oraz szczere dążenie do wzajemnego 
wspierania wysiłków w przyspiesza­
niu rozwoju obu krajów i podnosze­
niu dobrobytu najszerszych mas lu­
du.

Po omówieniu ożywionej wymiany 
kulturalnej między Polską a Chinami 
T. Gede mówi:

Pierwszorzędnym czynnikiem roz­
woju stosunków między Polską a 
Chinami jest, nasza żegluga morska, 
która przyczynia się do zacieśnienia 
łączności gospodarczej Chińskiej Re­
publiki Ludowej, nie tylko z naszym 
krajem, lecz również z innymi kra­
jami.

Tej prawdziwie pokojowej wymia­
nie handlowej starają się wszelkimi 
siłami przeszkodzić amerykańscy im­
perialiści, którzy patronują zdradziec­
kiej klice bandytów czangkaiszekow- 
skich na wyspie Taiwan i kierują pi­
rackimi napaściami na statki han­
dlowe, Kilkadziesiąt statków różnych 
bander stało się ofiarami takich na­
paści, w tym również dwa statki pod 
polską banderą. Wywołało to słuszny 
gniew i oburzenie naszego społeczeń­
stwa.

Wbrew rachubom imperialistów 
amerykańskich i na przekór zbrod­
niczym wyczynom piratów Czang 
Kai-szeka, bandera polska nie tyl­
ko nie zniknie z mórz chińskich, 
lecz coraz częściej będzie gościć w 
portach Chin, świadcząc o pogłę­
bianiu się przyjaznych stosunków 
i braterskiej współpracy obu na­
szych narodów.
Z wielką radością naród polski 

przyjął oświadczenie Premiera Czou 
En-laia — poparte zdecydowaną wolą 
całego narodu chińskiego — o konie­
czności wyzwolenia z jarzma kliki 
czangkaiszekowskiej wyspy Taiwan, 
jako integralnej części Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Wyzwolenie Taiwa- 
nu jest sprawą słuszną i sprawiedli­
wą, a jednocześnie zlikwiduje ono 
ognisko prowokacji wojennych, ognis­
ko korsarstwa. przyczyni się do nor-

ofsrta EdenaGroźby Dullesa
na konferencji dziewięciu w Londynie

LONDYN (PAP). — Zachodnie 
agencje prasowe i dzienniki podają 
informacje i komentarze o przebiegu 
konferencji dziewięciu.

Jak wynika z niedyskrecji prasy, 
Dulles złożył w środę „dramatyczne“ 
oświadczenie, w którym powtórzył 
groźby o „wycofaniu się Ameryki z 
Europy“ jeżeli państwa europejskie 
nie dojdą do porozumienia, przy- 
rzekł natomiast w razie osiągnięcia 
porozumienia, utrzymanie w mocy 
„gwarancji“ udzielonych w związku 
z pogrzebanym dziś planem EWO. 
Agencja UP donosi, że Dulles odrzu­
cił z miejsca prośby rządu francus­
kiego, by kontrolowanie podziału 
przyszłej „pomocy“ USA dla Europy 
powierzono reaktywowanej organiza­
cji uczestników paktu brukselskiego.

„Przełomowym“ wydarzeniem ma 
być dalej według komentatorów za­
chodnich oferta Edena, że W.Brytania 
— znów jedynie pod warunkiem zgo­
dy Francji na remilitaryzację Nie-

Delegacja TPP-R
zwiedza Białoruś

MOSKWA (PAP). Delegacja TPP-R 
przebywająca na Białorusi zaznaja­
mia się z życiem tej republiki. Część 
delegacji z członkiem prezydium 
PAN prof, H. Jabłońskim na czele, 
po zwiedzeniu kilku miast BSRR 
przybyła w tych dniach do Grodna.

Delegacja polska zapoznała się z 
rozwojem gospodarczym i kultural­
nym miasta.

Członkowie delegacji złożyli wieńce 
na mogile żołnierzy radzieckich, po­
ległych w walce o wyzwolenie Grod­
na w latach Wielkiej Wojny Narodo­
wej oraz wieńce u stóp pomnika Eli­
zy Orzeszkowej.

Na łamach dziennika „Sowietskaja 
Biełorussija“ ukazał się artykuł prof. 
H. Jabłońskiego pt. „Chlubne trady­
cje przyjaźni“. Autor artykułu pisze 
m. in.: „Cieszymy się ogromnie z o- 
siągnięć radzieckiej Białorusi, Jesteś­
my świadomi tego, że wzrost sił i 
bogactw każdej republiki radzieckiej 
— to wzrost i bogactwa całego Związ­
ku Radzieckiego, wokół którego sku­
piają się wszystkie narody miłujące 
pokój“.

Dr Edith Summerskill
przewodniczący Labour Party

SCARBOROUGH (PAP). 29 wrześ­
nia konferencja partii labourzysto- 
wskiej zatwierdziła tekst oświadcze­
nia Komitetu Wykonawczego Partii o 
polityce wobec kolonii oraz uchwali­
ła rezolucję specjalną w sprawie Cy­
pru.

Konferencja dokonała wyboru no­
wego przewodniczącego partii. Prze­
wodniczącą wybrano dr Edith Sum­
merskill. Nowa przewodnicząca La­
bour Party była członkiem delegacji 
labourzystowsklej, Jctóra odwiedziła | stawiciele wszystkich partii wiele o*  
niedawno ZSRR i Chiny Ludowe,

i

chiń- 
prag-

i, że wyjazd do 
PRL z I Sekreta- 

towarzyszem Bieru- 
uroczystości związa- 
naszego święta na-

malizacjl stosunków na Dalekim 
Wschodzie, do odprężenia międzyna­
rodowego.

Piąta rocznica powstania Chińskiej 
Republiki Ludowej, to wielkie świę­
to nie tylko nad Hoang-Ho i Jang- 
tse-Kiangiem, ale święto wszystkich 
ludzi postępu, wszystkich, którym 
drogi jest pokój, a więc i święto ca­
łego narodu polskiego.

Wielkiemu narodowi chińskiemu, 
jego bohaterskiej komunistycznej 
partii i jego sławnemu przywódcy 
Mao Tse-tungowi ślemy z głębi ser­
ca płynące życzenia dalszych 
wszechstronnych i doniosłych zwy­
cięstw w dziele budownictwa potę­
żnych, socjalistycznych Chin, jak i 
dalszych zwycięstw w dziele umac­
niania pokoju w Azji i na całym 
świecie.
Niech żyje i krzepnie wieczysta 

przyjaźń polsko-chińska!
Na mównicę wchodzi, witany dłu­

gotrwałymi oklaskami ambasador 
Tseng Yung-chuan.
Przemówienie ambasadora 
Tseng Yung-chuana

W imieniu rządu j narodu 
skiego oraz w moim własnym 
nę wyrazić serdeczną wdzięczność za 
zorganizowanie w przeddzień V rocz­
nicy powstania Chińskiej Republiki 
Ludowej uroczystej akademii, jak ró­
wnież za zaszczycenie jej obecnością 
towarzyszy i przyjaciół z partii, rzą­
du, wojska, społeczeństwa i korpusu 
dyplomatycznego.

Cieszymy się z tego, że pomiędzy 
Chinami i Polską należącymi do o- 
bozu pokoju, demokracji i socjaliz­
mu coraz bardziej rozwija się 
współpraca w dziedzinie politycz­
nej, gospodarczej, kulturalnej i 
technicznej oraz w żegludze i tym 
samym utrwala się i pogłębia przy­
jaźń między obu narodami.
Należy podkreślić.

Pekinu delegacji 
rzem KC PZPR 
tern na czele na 
ne z obchodem 
rodowego i pobyt Premiera Czou En- 
laia w Polsce — są to wielkie wy­
darzenia polityczne w stosunkach 
między Chinami i Polską. Przyczynią 
się one niewątpliwie do dalszego 
znacznego wzmocnienia i rozwoju 
przyjaznych stosunków pomiędzy obu 
naszymi krajami.

Naród nasz miłuje pokój i walczy 
niezmiennie o pokój oraz o złagodze­
nie napięcia w stosunkach między­
narodowych.

Naród nasz nie ma zamiarów agre­
sywnych w stosunku do innych kra- 

mieć zach. — utrzyma na kontynent 
cie europejskim przez 44 lata cztery 
dywizje i formacje lotnictwa taktycz­
nego, co ma rzekomo czynić zadość 
aspiracjom narodu francuskiego. A*  
gencja Reutera cytuje przy sposobi 
ności opinię „kół dyplomatycznych“^ 
że oświadczenie rządu brytyjskiego 
jest objawem dążeń do objęcia kie­
rownictwa w nowym „systemie o-*  
bronnym“ Europy zach.

Burma domaga się 
likwidacji band Czang Kai-szeka 
na swym terytorium

NOWY JORK (PAP). — Sekretariat 
ONZ opublikował sprawozdanie rzą-*  
du Burmy przekazane IX sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ dotyczące 
skargi Burmy na agresję wojsk kuo- 
mintangowskich.

Sprawozdanie stwierdza, że dotąd 
na terytorium Burmy działa około 6 
tys. żołnierzy i oficerów czangkaisze- 
kowskich i 
niepokojące 
organizacje 
Singapurze 
przeznaczyć 
kańskich na utrzymanie wojsk kuo-*  
mintangowskich w Burmie.

Rząd Burmy składa prośbę do 
ONZ, aby udzieliła mu poparcia w 
celu „całkowitej likwidacji wyżej wy-i 
mienionego problemu“, tzn. zapew­
nienia bezpieczeństwa w Burmie 1 
wycofania wojsk kuomintangowskich 
z jej terytorium.

podkreśla, że nadchodzą 
informacje, iż pewne tzw, 

antykomunistyczne w 
i Bangkoku postanowiły 
600 tys. dolarów amery*

Przybicie do Moskwy
parlamentarzystów brytyjsKich

MOSKWA (PAP). — 30 września
przybyła do Moskwy brytyjska dele­
gacja parlamentarna, W skład której 
wchodzą przedstawiciele Izby Lordów 
i Izby Gmin. Na czele delegacji stoi 
lord Coleraine.

Witając delegację w imieniu Rady 
Najwyższej ZSRR, zastępca Przewod­
niczącego Rady Najwyższej ZSRR i 
Przewodniczący Rady Najwyższej 
RFSRR M. P. Tarasów oświadczył, że 
pobyt w Zw. Radzieckim umożliwi 
gościom angielskim zapoznanie się z 
życiem narodu radzieckiego, jego po­
kojową, twórczą pracą oraz wyraził 
nadzieję, że wizyta członków parła-*  
mentu angielskiego przyczyni się do 
zacieśnienia stosunków angielsko-ra-i 
dzjeckich.

Odpowiadając na powitanie, lord 
Coleraine podziękował Radzie Naj-*  
wyższej ZSRR za zaproszenie delega-» 
cji parlamentarnej i powiedział m. in.: 
„Jesteśmy szczęśliwi, iż mogliśmy 
przybyć tutaj'. Wielu spośród nas 
nigdy nie było w Zw. Radzieckim« 
Wszyscy jednak zachowujemy serde-*  
czne wspomnienia o naszej współprac 
cy w okresie wojennym. Jako przed-*  

czekujemy od tej wizyty“, 

jów, ale nie pozwoli innym krajom 
napaść na nasze terytorium. Naród 
chiński jest zdecydowany wyzwolić 
Taiwan w celu zjednoczenia całego 
swego terytorium i umocnienia su­
werenności Ojczyzny oraz utrzyma­
nia pokoju i bezpieczeństwa w Azji 
i na całym świecie. Nie zaprzestanie­
my walki, dopóki nie osiągniemy te­
go celu!

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele! 
Naród chiński jest pracowity i od­
ważny. Jednocząc się jeszcze bardziej 
pokona wszelkie trudności według 
wskazań towarzysza Mao Tse-tunga: 
„walczyć o zbudowanie wielkiego 
państwa socjalistycznego, o utrzyma­
nie pokoju międzynarodowego i o 
rozwój postępowych dążeń ludzko­
ści“.

Część oficjalną akademii zakończo­
no odegraniem „Międzynarodówki“.

W części artystycznej wystąpili czo­
łowi artyści scen warszawskich, wiel­
ka orkiestra Państwowej Filharmonii 
Warszawskiej oraz zespół taneczny 
„Malwy“. Ze szczególnie serdecznym 
przyjęciem zebranych spotkał się wy­
stęp znanego chińskiego pianisty Fu 
Tsung.

Depesza rodzin 
marynarzy »Gottwalda« 
do ŚFZZ

27 września br. rodziny mary-*  
narzy statku „Prezydent Gott­
wald“ wysłały telegram następu­
jącej treści do Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych*
ŚWIATOWA FEDERACJA' 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
Wiedeń

Od pięciu miesięcy nasi najbliżsi 
— marynarze statku „Prezydent 
Gottwald“ więzieni są bezprawnie 
na Taiwanie.

Los naszych synów, ojców, mę­
żów, braci ogromnie nas niepokoi. 
Nie popełnili oni żadnego przestęp­
stwa. Przeciwnie, swoją pokojową 
pracą przyczyniali się do zbl^enia 
między narodami, do utrwalen^p po­
koju na świecie, a więc służyli celo­
wi, o który i Wy walczycie. Zwra­
camy się do Was, jako do organiza­
cji, której zadaniem jest obrona pra­
cujących, abyście pomogli nam w 
odzyskaniu naszych 
mężów i braci.

Jesteśmy pewni, 
wszelkich jstarań, aby 
najprędzej wrócić do 
w kraju,

synów, ojców,

że dołożycie 
mogli oni jak 
swych rodzin

Akademia w Pekinie w 5 rocznicę Chin Ludowych
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Wielkie Święto Wielkiego Narodu
CĘTKI MILIONÓW ludzi liczy dziś 

wielki naród chiński i ogromne 
jest zajmowane przezeń terytorium. 
Setki milionów ludzi Uczył naród 
chiński także na początku bieżącego 
stulecia i ogromne było jego ówcze­
sne terytorium. Ale... „jeżeli masz 
ciasny but, cóż ci z tego, że wszech­
świat jest ogromny“ — tak mówi sta­
rodawne przysłowie wschodnie. Cia­
snym butem narodu chińskiego był 
zmurszały ustrój gospodarczo-społe­
czny, była zależność od mocarstw 
Imperialistycznych.

Ten ustrój został obalony. Ta za­
leżność skończyła się ostatecznie.

Dzień 1 października 1949 roku, 
dzień proklamacji Chińskiej Republi­
ki Ludowej wszedł do historii jako 
początek nowej ery w dziejach naro­
du chińskiego i początek nowej fazy 
stosunków międzynarodowych. Obóz 
państw socjalistycznych wzmocniony 
sostał przez naród, obejmujący jedną 
czwartą ludzkości.'

Znaczenie 600-milibnowego narodu 
chińskiego w dziedzinie polityki i go­
spodarki międzynarodowej wzrasta z 
roku na rok. Wzrasta dlatego, że 
wzrasta w tempie nie znanym w hi­
storii Chin rozwoj gospodarczy tego 
kraju, wzrasta poziom życiowy i kul­
turalny ludności, wzrasta jego potęga 
w każdej dziedzinie.
'n ZĄD CHIŃSKIEJ Republiki Lu- 

dowej przeprowadził reformę rol­
ną, która dala ziemię 300 milionom 
chłopów. Wyniki tej reformy nie da­
ły długo na siebie czekać. Już w 
1952 roku, pod rządami ludowymi, 
produkcja zbożowa była wyższa o 
45 proc, niż w roku 1949 i przekro­
czyła o 9 proc, najwyższy poziom 
przed wyzwoleniem.

Produkcja przemysłowa w 1949 ro­
ku wynosiła mni^j niż 50 proc, pozio­
mu przedwojennegb. Według danych 
ogłoszonych na Pierwszej Sesji Ogói- 
nochińskiego Zgromadzenia Przedsta­
wicieli Ludowych, globalna produk­
cja przemysłu wzrośnie do końca 
1954 roku 4,2 raza w porównaniu 
z rokiem 1949. Produkcja energii 
elektrycznej wyniesie w 1954 roku 
10,8 miliarda kilowatogodzin, co sta­
nowi 2.5 raza więcej ni-: w 1949 ro­
ku; węgla kamiennego 81.990 tys. ton 
tj. 2,ö raza więcej niż w 1949 roku; 
surówki 3.030 tys. ton, tj. 12,4 raza 
więcej niż w 1919 roku.

Do akcji odbudowy kraju wciąg­
nięte zostały nie tylko masy robotni­
cze i chłopskie, ale również narodo­
we sfery przemysłowo-handlowe, któ­
re po zerwaniu pęt, jakie nałożył na 
gospodarkę krajową imperializm za­
graniczny, otrzymały możność udzia­
łu w rozbudowie gospodarki naro­
dowej. Dzięki tej polityce została 
ustabilizowana sytuacja gospodarcza 
kraju, pohamowana została anarchia 
Inflacji, rozpętana za czasów czang- 
kaiszekowskich i rozpoczął się okres

Budowa I etapu aglomerowni 
w hucie im. Lenina 
zbliża się ku końcomi

Aglomerownia — szósty z kolei ol­
brzymi zakład produkcyjny w hucie 
im. Lenina, już wkrótce rozpocznie 
spiekanie rud. Uruchomienie tego o- 
biektu będzie miało przede wszyst­
kim szczególne znaczenie dla wzrostu 
wydajności wielkiego pieca.

Nowoczesne radzieckie maszyny i 
agregaty wykonywać tu będą pracę 
wielu ludzi.

Budowa pierwszego etapu aglome­
rowni zbliża się już ku końcowi. 
Główna uwaga budowniczych kon­
centruje się na przyspieszeniu ostate­
cznych prac budowlano-montażo­
wych.

Dalekopisem z Moskwy

Widzowie radzieccy 
o występach Teatru Polskiego
Wi/stępt/ gościnne Państwowego 

Teatru Polskiego cieszą się w 
Moskwie wielkim powodzeniem 
Już pierwsze przedstawienia tego 
utalentowanego zespołu na scenie 
państwowego Akademickiego Tea­
tru Małego ściągnęły wielką liczbę 
widzów. Mieszkańcy Moskwy wy­
kazują żywe zainteresowanie dla 
przedstawicieli sztuki zaprzyjaźnio­
nego narodu polskiego. Radzieccy 
pracownicy sztuki wysoko oceniają 
mistrzów sceny polskiej.
— Już od pierwszego zetknięcia się 

re sztuką polską — mówi artystka 
ludowa ZSRR, Alla Tarasowa — 
urzeka nas mistrzostwo artystyczne 
wykonawców. Uczucia, myśli, przeży­
cia. utrwalone w postaciach bohate­
rów sztuk, wzruszyły nas głęboko, 
pozwoliły odczuć moc i talent akto­
rów.

W przedstawieniach Państwowego 
Teatru Polskiego łączą się organicz­
nie najlepsze tradycje postępowej 
kultury narodowej z owocną pracą 
nad opanowaniem metody realizmu 
socjalistycznego.

— Oczywiście, na podstawie pierw­
szych wrażeń z dwóch przedstawień 
— oświadczył artysta ludowy ZSRR 
Jerz^Zawadski, naczelny reżyser tea­
tru ftiienia „Mossowieta“ (Moskiew­
skiej Rady Zw. Zaw.) — trudno wy­
dawać opinię o teatrze w całości, 
lecz jest rzeczą oczywistą, że mamy 
przed sobą głęboko przemyślaną, mą­
drą, pełną talentu i treści pracę całe­
go zespołu. Umiejętnie posługując się 
przesadą artystyczną — artyści pra­
wie nigdzie nie przekraczają granicy 
prawdy życiowej. Głębokie postaci 
dramatyczne tworzą przedstawiciele 
młodego pokolenia aktorów, 

poprawy bytu materialnego mas pra­
cujących. Już w r. 1952 realna płaca 
robotników zakładów przemysłowych 
przekroczyła poziom z J949 r. o 75 
proc.

Równocześnie rząd ludowy rozpo­
czął akcję likwidacji analfabetyzmu 
i upowszechnienia kultury. Z roku na 
rok wzrasta na „skalę chińską“, na 
skalę narodu, liczącego 600 milionów 
ludzi, udział najszerszych mas społe­
czeństwa w produkcji i konsumeji 
dóbr kulturalnych. Wzrasta liczba 
studentów na uniwersytetach, liczba 
nauczycieli i liczba inżynierów.

Imperializm amerykański spodzie­
wał się, że uda mu się otoczyć Chiny 
murem blokady gospodarczej. aac 
obecnie już nie ulega wątpliwości, że 
nadzieje te były złudne.
iA/ SPOLPRACA gospodarcza Chin 
” ze Związkiem Radzieckim i kra­

jami demokracji ludowej uczyniła 
nierealnymi piany izolacji. Wielki 
światowy rynek socjalistyczny, do 
którego włączyły się Chiny Ludowe, 
przekreślił raz na zawsze marzenia 
imperializmu amerykańskiego o moż­
liwościach nieograniczonego dyktowa­
nia swojej won gospodarce Chin, jak 
zresztą i gospodarce innych krajów.

A w kilka lat po powstaniu Chiń­
skiej Republiki Ludowej — coraz 
więcej państw kapitalistycznych dąży, 
wbrew Stanom Zjednoczonym, do na­
wiązania stosunków gospodarczych z 
Chinami Ludowymi. Do zacieśnienia 
wymiany handlowej z Chinami dążą 
nie tylko przemysłowcy brytyjscy, 
ale również sfery gospodarcze Europy 
Zachodniej, nie mówiąc już o pań­
stwach kapitalistycznych Azji.

Równocześnie coraz więcej państw 
kapitalistycznych zdaje sobie sprawę 
z wagi ukazania się na arenie dzie­
jowej wielkiego mocarstwa chińskie­
go. Wbrew Stanom Zjednoczonym, 
które nie chcą dopuścić do zajęcia 
przez Chiny Ludowe należnego im 
miejsca w Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych, coraz więcej państw ka­
pitalistycznych występuje przeciw sta­
nowisku amerykańskiemu w tej spra­
wie.

Zresztą same Stany Zjednoczone w 
praktyce musiały uznać pozycję Chin 
Ludowych jako wielkiego mocarstwa. 
W Korei chińscy ochotnicy wspólnie 
z koreańską armią ludową rozbiły mit 
o wszechpotędze kolonizatorów i udo­
wodniły narodom Azji, czego potrafią 
dokonać nawet w dziedzinie wojsko­
wej ludy azjatyckie po zrzuceniu 
jarzma imperialistów 1 ich agentów.

Stany Zjednoczone musiały również 
uznać pozycję Chin Ludowych na 
Konferencji Genewskiej, na której 
delegacja chińska wspólnie z delega­
cją radziecką zdołały wbrew sabota­
żowi amerykańskiemu położyć kres 
przelewowi krwi w Indochinach.
0SIĄGNIĘCIA Chińskiej Republiki 

Ludowej przyczyniły się do po­
wstania nowego układu sil w Azji. 
Układu sił, stojącego na przeszkodzie 
amerykańskim planom strategicznym 
i politycznym.

Po upadku reżimu czangkaiszekow- 
skiego w Chinach, Amerykanie łudzi­
li się, że Indie podejmą się zadania, 
którego podjął się Czang Kai-szek i z 
którego nie zdołał się wywiązać. Sta­
ny Zjednoczone spodziewały się, że 
rząd premiera Nehru zgodzi się na 
przekształcenie Indii w bazę wypa­
dową przeciw krajom obozu socjali­
stycznego. Rząd indyjski wybrał in­
ną drogę, drogę, odpowiadającą real­
nym interesom Republiki Indyjskiej.

W ciągu ostatniego roku byliśmy 
świadkami zacieśnienia współpracy 
między dwiema wielkimi republika­
mi azjatyckimi na bazie równości i 
poszanowania wzajemnych interesów. 
Na drogę, którą kroczą Indie, wykro­
czyły również Burma i Jpdonezja, 
które nie chcą wziąć udziału w awan-

Znany poeta radziecki Sergiusz 
MICHAŁKÓW po dwóch przedsta­
wieniach Państwowego Teatru Pol­
skiego — tragedii „Juliusz i Ethel“ 
oraz komedii klasyka polskiego 
A. Fredry „Mąż i żona“ powiedział:

— Doznałem uczucia wielkiej roz­
koszy. Mistrzowie Teatru Polskiego 
na pierwszej sztuce wycisnęli mnie 
i całej publiczności łzy z oczu — na 
komedii zaś pobudzili do niepowstrzy­
manego śmiechu.

— Widziałem artystów polskich po 
raz pierwszy — dzielił się wrażenia­
mi z przedstawienia ,.Lalki“ artysta 
ludowy ZSRR Jan Kozłowski. — 
Przedstawienie to wzbogaca twórczo 
teatr. Cały zespół był doskonały. 
Sam fakt przyjazdu Teatru Polskiego 
do Moskwy — jest wielkim wydarze­
niem dla sztuki naszych narodów.

Każda przyjaźń wymaga przede 
wszystkim wymiany utajonych my­
śli, tylko wówczas jest ona szczera. 
Przyjaźń dwóch narodów polskiego 
i radzieckiego rośnie i pogłębia się. 
Obcowanie poprzez sztukę — od ser­
ca ku sercu — czyni przyjaźń tę 
szczególnie gorącą i ludzką.

— My, pracownicy kultury — mó­
wi artystka ludowa Z$RR Halina 
Ulanowa — cieszymy się z tego spot­
kania i z możności osobistego powi­
tania drogich gości — artystów pol­
skich. W ich grze zdumiewa niezwy­
kle żywe poczucie zespołowości. In­
tonacje, ruchy, gesty — zachowując 
własny, samodzielny rysunek — od­
powiadają sobie nawzajem, uzupeł­
niają się, wzmacniają i podkreślają 
to, co się wypowiada. Życzymy na­
szym gościom wielkich sukcesów 
twórczych w występach gościnnych 
w Moskwie i w podróży po Związku 
Radzieckim. M. BONDAREW 

turach amerykańskich 1 odrzucają 
amerykański program rozpętania 
„walki Azjatów przeciw Azjatom“. 
Fiasko polityki Stanów Zjednoczo­
nych w Azji ujawnił fakt odrzucenia 
przez największe kapitalistyczne pań­
stwa Azji — Indii i Indonezji udziału 
w SEATO — bloku państw kolonial­
nych skierowanym przeciw narodom 
Azji.

Fakt ten nabiera szczególnej wy­
mowy, jeśli uwzględnimy, że Chiny 
Ludowe pod kierownictwem Partii 
Komunistycznej przekształcają się w 
mocarstwo socjalistyczne. Korzystając 
z doświadczeń budownictwa socjaliz­
mu w ZSRR, naród chiński przystąpił 
do budowy ustroju socjalistycznego 
W referacie, o projekcie konstytucji 
Chińskiej Republiki Ludowej, deputo­
wany Liu Szao-tsi stwierdził:

„Droga, którą kroczymy, jest wła­
śnie tą drogą, którą szedł Związek 
Radziecki. Pod tym względem nie 
mamy najmniejszych wątpliwości. 
Droga Związku Radzieckiego — to 
droga, która odpowiada prawom roz­
woju historycznego i na którą wkro­

Adam Ważyk

Widziałem
Krainę Środka

FRAGMENTY
Prezesi spółek akcyjnych, bankierzy,

armatorzy.
Widziałem Szanghaj, kwiat waszych 

mórz.
Widziałem Szanghaj bez settlementów, 
bez waszych kaset, kont i policji.
Widziałem Han-kou fabryczne, 
nie ma w nim waszej policji.
Widziałem Kanton —
miasto podcieni i papuzich szyldów,
nie ma was w sercu Kantonu.
Wasze drapacze nieba stracone na stawesse, 
wasze kanały złota stracone na zawsze, 
oazy waszych dolarów stracone na

zawsze,
wajsze miasta na chińskiej ziemi 

odtąd są chińskie na zawsze.

Prezesi spółek akcyjnych, roznosiciele baK 
zgrzytajcie starczymi zębami,

posyłajcie muchy Ridgwaya.
Wszystkie wasze pomysły 
naród chiński wytłucze. 
jak wytłukł wszystkie muchy.
Przeklęte wasze wspomnienie,

znienawidzony proch waszych butów.
Mam skórę tak białą jak wy,
a witano mnie wszędzie z otwartymi sercami,
robotnicy ściskali mi ręce,
trzyletnie dzieci

śmiały się do mnie mamrocząc — Sulian.
Nie jestem Sulian — przybysz z Kraju Rad, 
ale jestem Sulian — biały przyjaciel, 
nie jestem Sulian, ale jestem bratem Sułtana. 
Śpiewam przyjaźń dalekich narodów, 
śpiewam chwałę polskiej bandery 
wpływającej do nowych Chin
i pieśń, którą słyszałem w purpurowych murach Pekinu 
po miastach, gdzie się rodzą przodownicy pracy, 
po miastach, gdzie óbradza bawełna i ryż, 
nad starymi rzekami, które będą spętane:
Wschód czerwienieje, 
słońce na niebie, 
na ziemi chińskiej
Mao Tse-tung. ryg T. Kulisiewtc«

Refleksje warszawskie
cO tam się dzieje pod 

oknem?
moim

Aha, to dobrze mi znana seria wy­
buchów, która spada, jak zwykle, 
znienacka i trwa nieskończenie dłu­
go, nim wreszcie całkiem ucichnie, 
to grzmiące fukanie przejeżdżające­
go ciągnika, to strzeliste westchnie­
nia ulicy warszawskiej.

Błogosławiony ciągą^ruciszyciel! 
On to sprawia, że na cżls dłuższy 
przestaje dochodzić moich uszu za- 
jąkliwy terkot świdrów pneuma­
tycznych, łoskot mijających się trój- 
wagonowych tramwajów, U nieregu­
larne, a przeto zawsze z całą świe­
żością odczuwane uderzenia mło­
tem o szynę. A już jak na niemy 
film patrzę przez szyby na tłoczą­
ce się urzędowe i półu rzędowy 
„Warszawy“, sędziwe „Chevrolety“ 
i różnorodne samochodziki prywat­
ne, spieszące do remontu lub wła­
śnie z remontu powracające. Ani 
zgiełk sfatygowanych silników, ani 
pisk zdartych opon, ani kroki prze­
chodniów nie mogą już do mnie do­
trzeć. I dzięki temu mam jaki’ taki 
spokój.

Spokój warszawiaków... Podziwu 
godna równowaga ducha i ciała, z 
jaką poruszają się po ulicach tego 
miasta! Najfantastyczniejsze to chy­
ba miasto.

Tutaj — pięknie wyasfaltowana 
ulica — jeszcze bez domów, ówdzie 
— nowe, sześciopiętrowe gmachy 
stoją wzdłuż szerokiego pasa szcze­
rej pustyni. Wypieszczone pałacyki 
naprzeciw posępnych ruin, od lat 
dziesięciu czy piętnastu nietkniętych 
nogą człowieka. W ruinach — niebo 
wygląda oknem, a na hałdach gru­
zu rozpiera się dziki ogród botanicz­
ny: drobne kielichy smagliczki,
kwitnący purpurowo popłoch, siwe 
kępki szczotlichy, różowy wyżlin, 
rzepień, parząca żegawka, plamisty 
szczwół. gałęzie czarnej szantv. bia­
ła dziędzierzawa... Warszawiacy, nie­
odrodne mieszczuchy, nie zauważają 
t°go zupełnie, dla nich to jest jakieś 
zielsko. Ba. faktem jest, że nie za- 
uważaia również ruin.

czy niechybnie ludzkość. Nie można 
uniknąć tej drogi. Zawsze uważaliś­
my, że marksizm - leninizm to po­
wszechna prawda“. »

W oparciu o teorię marksizmu-le- 
niniąmu, rząd Chin Ludowych przy­
stąpił do zakrojonej na szeroką skalę 
rozbudowy ciężkiego przemysłu i pro­
wadzi chłopstwo chińskie w świat 
zespołowych form gospodarowania.
IĄ/ IZ JA Chin socjalistycznych sta- 
’ • je się coraz bardziej realną 

rzeczywistością. Rzeczywistością, ob­
serwowaną z sympatią i rosnącym 
zainteresowaniem nie tylko przez 
Azję, ale i przez wszystkie narody 
świata. Powstanie socjalistycznych 
Chin, to olbrzymi krok całej ludzko­
ści w kierunku socjalizmu, to olbrzy­
mi wzrost nie tylko sił obozu państw 
socjalistycznych, ale również sił po­
koju I postępu na całym świecie.

W dniu święta narodowego wiel­
kiego narodu chińskiego społeczeń­
stwo polskie przesyła mu najserdecz­
niejsze życzenia realizacji wszystkich 
jego planów 1 nadziei.

EDMUND BORA

Widzą tylko ostatnie sensacje. Oto 
przed ich zdumionymi oczyma wy­
rasta w ciągu niewielu tygodni śred­
niowieczny barbakan. Jednocześnie, 
przez tłumne ulice sunie bajeczny 
wąż, olbrzymia rura elektrociepłow­
ni, opakowana szykownie, jak żaden 
towar w sklepie: owinięta w szkla­
ną watę i tekturę, owiązana szpaga­
tem i włożona pieczołowicie w dłu­
gie, ceglane pudełko.

Kiedy przed paru laty zbudowa­
no w samym sercu miasta wielki 
barak z beczkowatym dachem i po­
chyłą sztolnią — dworzec śródmiej­
ski — słychać było narzekania. 
„Cóż za brzydactwo!“ „To tylko 
tymczasowe“, pocieszano. „Tymcza­
sowe najdłużej trwają“, odpowiadali 
doświadczeni. I cóż się dzieje? Ba­
rak, wbrew doświadczeniu pesymi­
stów, będzie wkrótce rozebrany. Za 
to o paręset metrów dalej wybudo­
wano drugi wielki barak z beczko­
watym dachem. Też tymczasowy! Ta­
kie jest nasze miasto.

Ma ono teraz 900.000 mieszkańców 
i tyleż dziur w chodnikach. Każde­
go mieszkańca czeka jego własna, lo­
sem przeznaczona jama, wyrwa, 
szczelina, wybój, kamień, drąg, drut 
zwinięty w pętlę i umocowany pod­
ziemnie. deska lub rura, o którą po­
winien się potknąć, złamać nogę, wy­
bić sobie wszystkie zęby. Powi­
nien — jeśliby chodził. Ale w War­
szawie się nie chodzi, tylko się 
omija. Toteż wszyscy, cało i zdro­
wo, omijają.

Młodzież czyni to bez trudności, 
z fasonem; starsi przystają, obser­
wują zaszłe od wczoraj zmiany, 
mrucząc do siebie: „Co oni tu wy­
prawiają?“ Ale to tylko pytanie re- 
torvezne; świetnie wiedzą, co oni tu 
wyprawiają. Niechby tylko zapytał 
jakiś przvbvsz z Drowincji, a zaczę­
łoby się wyjaśnianie.

*

Takiego przybysza z prowincji, pa­
na Bergeret. poszukującego w roku 
1899 mieszkania w Paryżu, ukazuje 
Anatol France:

,,Rozkopane ulice, bulwary poorane 
głębokimi rowami I pełne pagórków

Dyskusja o młodzieży

0 wychowaniu... rodziców
3 0 LAT spędziłam wśród młodzie- 

ży i jej spraw, wśród zagad­
nień, związanych z nauczaniem i wy­
chowaniem. Fakt ten zmusza mnie 
niejako do wzięcia udziału w dysku­
sji rozpoczętej przez „Życie“.

W szkole TPD nr 15 jestem dopiero 
pierwszy rok. O współpracy z rodzi­
cami moich nowych uczniów mówić 
więc jeszcze za wcześnie. W każdym 
razie z radością i dumą patrzyłam 
na gremialny udział matek i ojców w 
uroczystości otwarcia roku szkolnego, 
na ich zainteresowanie -szkołą, ochot­
nicze zgłoszenia do współpracy z wy­
chowawcą.

Miłość do dziecka każę wielu ro­
dzicom od pierwszego dnia pobytu w 
szkole wejść w jej mury. Chcą po­
znać nowe warunki pracy swoich 
dzieci, chcą wiedzieć, pod czyją opie­
ką je zostawiają, kto będzie kształto­
wał ich charaktery.

Ta sama miłość jednak zaślepia ich 
często, wypacza ich pojęcie o meto­
dach wychowawczych. Nie mogą zro­
zumieć, że stosowanie pewnych po­
sunięć wobec dziecka jest konieczne. 
I wtedy błądzą. Stąd m. in. bierze 
się określenie „trudni rodzice“. Bo 
trudnych dzieci naprawdę... nie ma.

Trudna jest droga do trudnych ro­
dziców. Ileż to razy dwójki nauczy­
cielskie, odwiedzające mieszkania ucz­
niów spotykają się z niechętną lub 
wręcz nieprzyjazną postawą matki. 
„Po co się wtrącacie do nie swoich 
spraw? Czego wypatrujecie w moim 
domu?“ — pyta niespodziewanych go­
ści w progu podejrzliwy, nieprzychyl­
ny wzrok. Ileż to razy podrywany 
jest wobec dziecka autorytet nauczy­
ciela 1 wychowawcy.

Nie zła wola, lecz najczęściej nie- 
uświadomienie, brak znajomości pod­
stawowych zasad pedagogiki dyktuje 
im nierozsądne słowa — i nieraz czy­
ny. W tym tkwi właśnie źródło zła.

Zaznajomić z tymi zagadnieniami 
ogół rodziców powinny systematyczne 
zebrania, poświęcone wyłącznie oma­
wianiu najpilniejszych zagadnień wy­
chowawczych. Jest to nowa forma 
współpracy szkoły z domem, znana 
pod nazwą pedagogizacji rodziców. 
Dlatego właśnie, że jest nowa, nie 
wszystkie jeszcze szkoły należycie ją 
doceniły i zorganizowały, a tym sa­
mym nie wszystkie osiągnęły dobre 
rezultaty. Ja osobiście jednak, na 
przykładzie swojej dawnej szkoły — 
nr 36 — przekonałam się, o ile łat­
wiejszą czyni ona współpracę z ro­
dzicami.

Zebrania pedaqoqiczne dla wszystkich 
rodziców orqanizowane były u nas czte­
ry razy do roku. W obrębie klas — 
częściej, przeważnie raz w miesiącu. 
Omawialiśmy na nich zawsze na’bar- 
dziej aktualne problemy wychowawcze 
Takie, którymi żyła cała szkoła.

Jedno z pierwszych zebrań poświę­
cone było omówieniu requlaminu ucz­
niowskiego. Na innym dyskutowaliśmy 
szeroko nad sposobami wyrobienia w 
dziecku poszanowania społecznej wła­
sności. Oddzielnie poruszyliśmy sprawę 
niewłaściwego często stosunku rodziców 
do orqanizaeji harcerskiej. Wyjaśnia­
liśmy np., że niedociągnięcia w pracy 
naszej drużyny nie upoważniają ich w 
żadnym razie do lekceważenia spraw 
organizacji, że nie wolno im odciągać 
dzieci od udziału w zbiórkach, od ich 
zajęć harcerskich.

W okresie nasilenia wybryków chuli­
gańskich dyskusja toczyła się wokół u- 
stalenia źródeł chuligaństwa. Jak wy­
rabiać w dziecku poczucie obowiązko­
wości i punktualności, jakie znaczenie 
ma dla dziecka dzienny plan zajęć i jak

usypanych z ziemi, ciężkie do przeby­
cia, utrudniały mu ogromnie poszuki­
wania... Pan Berqeret smucił się okrop­
nie bezładem panującym w starym i 
szacownym mieście, nie zdając sobie 
dostatecznie sprawy, że był on konie­
czny...“ Rozmyślał: „Nie należy tracić 
czasu na próżne lamenty nad przeszło­
ścią, ani skarżyć się na niewyqodne 
nam zmiany, bo zmiany są zasadniczym 
warunkiem życia. Kto wie, czy te ws rzą 
sy nie są konieczne... jeśli dzięki nim 
egzystencja stanie się lżejsza i nie tak 
przykra... Ludziom płytkim zdaje się, 
że robotnicy, pracujący nad budową 
miasta, którego nie zobaczymy, sieją 
zniszczenie, a tymczasem kto wie, czy 
w rzeczywistości nie wznoszą gmachu 
szczęścia, siedziby radości i pokoju“ 
Tak myślał pan Bergeret. My zaś 

mamy znacznie mniej wątpliwości 
i pewniejsze perspektywy. W tym 
tylko sęk, że...

„Pan Bergeret, człowiek dobrej wo­
li, odnosił się przychylnie do budowy 
miasta idealnego. Trudniej mu było 
przystosować się do robót w mieście 
rzeczywistym, albowiem przez roztarg 
nienie móqł wpaść w jakąś dziurę.“ 
A właśnie. •

*

Ileż przesądów bierze w łeb przy 
tej robocie. Okazuje się, że można 
zagrodzić drogę pojazdom na wszy­
stkich nieomal głównych arteriach 
jednocześnie, nie naruszając mimo to 
ruchu kołowego. Myślicie zapewne, 
że w takim razie ruch odbywa się 
przynajmniej na przecznicach tych 
arterii9 Nic podobnego, nie znacie 
Warszawy ’

Na przykład przecznice Marszał­
kowskiej są zamknięte przez nowe 
budynki, albo przez stare płoty; 
rozpłynęły się bez śladu na nieprzej­
rzanych rozłogach placu Stalina lub, 
jak na MDM, zostały w kuglarski 
sposób świśnięte przez urbanistów. 
Na połowę Pięknej, połowę Koszy­
kowej i 3/4 Śniadeckich dawno już 
w Warszawie machnięto ręką!

*

Podobno w Pacanowie kozy kują. 
W Warszawie śmeg solą. Jakiś 
kpiarz podsunął zapewne ten pomysł, 
który ostatniej zimy dal się porząd­
nie we znaki drzewom i zelówkom. 
Tradycyjna, warszawska niechęć do 
wywożenia śniegu: już w roku 1^80 
pisał Sienkiewicz w „Gazecie Pol­
skiej“:

„W innych miastach załatwiaj*  się ze 
śniegiem wywożąc qo; u nas tej ope­
racji dokonywa słońce. Jesteśmy wy­
branym miastem.“

*

Z dziedziny kontrastóWg 

go układać — to były m. In. tematy 
pozostałych zebrań. Wiele tematów pod­
suwali sami rodzice, którzy brali rów­
nież żywy udział w dyskusji.

Prócz tematów, omawiających za« 
gadnienia wychowawcze, poruszaliś*  
my także sprawę współodpowiedzial*  
ności rodziców za wychowanie dziec­
ka. Tłumaczyliśmy, że rodzice muszą 
interesować się dzieckiem i jego po­
stępami, muszą pomagać szkole, a nie 
zrzucać ciężar odpowiedzialności na 
jej barki. Że w wypadku, gdy tę 
współpracę uniemożliwia zła wola, 
szkoła ma prawo wyszukać dziecku 
innych opiekunów. Podawaliśmy przy­
kłady z terenu naszej własnej szkoły«

Tak właśnie postąpiła szkołą z Ari- 
drzejkiem, którego umieszczono w Do­
mu Dziecka. W podobny sposób szko­
ła spowodowała, by mieszkający poza 
Warszawą rodzice Marka zabrali go od 
wujków, u których mieszkał, a którzy 
nie przejawiali najmniejszego zaintere­
sowania postępami chłopca.

Obecność na tych zebraniach była 
obowiązkowa. Aby zapewnić dobrą 
frekwencję, zwłaszcza ze strony „trud­
nych“ rodziców, przypominaliśmy im 
dużo wcześniej o terminie zebrania 
i temacie dyskusji, aby się mogli 
przygotować. Kiedy i to nie pomaga­
ło, interweniowaliśmy poprzez rady 
zakładowe. W większości wypadków 
skutek był dodatni.

Ile korzyści wynieśli ' rodzice 
z tych zebrań, odczuliśmy w dalszej 
z nimi współpracy. Nie od razu uło­
żyła się ona gładko. W ciągu roku 
przybyło nam jednak do pomocy wie­
lu „nowych“ rodziców, znalazł się w 
naszych rozmowach nowy, wspólny 
ton: wspólna troska o przyszłość na­
szej młodzieży i zrozumienie trud« 
nych problemów wychowawczych,

A. Dziewięcka
kler, szkoły podst. TPD nr 15 

w Warszawie

Powstały 
wojewódzkie związki 

spółdzielczości pracy
Ostatnio odbyły się wojewódzkie 

zjazdy połączeniowe spółdzielczości 
pracy, na których zostały powołane 
wojewódzkie zw. spółdzielczości pra­
cy, których zadaniem jest kierowanie 
działalnością spółdzielni pracy na te­
renie województwa. Delegaci dokona­
li wyboru władz WZSP. Spółdziel­
czość pracy będzie mogła ściślej ko­
ordynować swą działalność z Radami 
Narodowymi i Wojewódzkimi Komi-, 
sjami Planowania Gospodarczego.

Wiele uwagi poświęcono na zjaz« 
dach sprawie zwiększenia ilości pun­
któw usługowych i polepszeniu ich 
pracy. Podkreślano złe rozmieszczenia 
punktów usługowych, np. w Warsza­
wie nadal ilość punktów usługowych 
na peryferiach jest niewystarczająca« 
W woj. warszawskim słaby jest roz­
wój sieci punktów usługowych na 
wsi.

Na zjazdach podkreślano również, 
że jednym z głównych zadań woje­
wódzkich zw. spółdzielczości pracy 
jest zapewnienie należytej pomocy 
punktom usługowym oraz kontrola 
jakości i terminowości wykonywa­
nych usług. •

\

Lśniące świeżym tynkiem, no­
wiutkie siedemnastowieczne budynki 
sąsiadują ze zmurszałymi, antyczny­
mi ruderami z XX wieku. Odrapana 
kamienica stoi w pośrodku jezdni 
nowootwartej, wielkomiejskiej ulicy! 
obrócona tyłem do perspektywy.

Kilometrowej długości kolos —• 
tylna ściana Banku Narodowego, po­
łączona jest korytarzykiem z małym 
domkiem tejże długości! Domek, tak 
zwany popularnie Kiszkopol, jest na 
dodatek wcięty w pasie. Nikt się te­
mu już nie dziwi.

Pałac Kultury i Nauki — i jego 
obecne otoczenie. Pałac — zawisła 
w powietrzu nad miastem fata-mor­
ga na — obwiedziony parkanem, ży-» 
je jeszcze swym odrębnym życiem, 
jakby w czwartym wymiarze. Na ty­
łach pałacu — bezładne zbiorowisko 
zniszczonych czynszówek, pogrobow- 
ców zaginionych ulic. Z przodu — 
u krańca betonowych błoni — nie­
samowity w swej brzydocie plaster 
PKO. Co zrobić z tym „sedesowym'*  
budynkiem? „Nic, nic“, mówią war­
szawiacy, „przerobi go się na lad« 
ny!"

*
Wieczorem wybieram się na spa< 

cer w ciemną lukę między dwa rzę­
dy wysokich latarń, na Marszałkow­
ską — od Wilczej do Alej Jerozo« 
limskich. Wywalone na wierzch be« 
bechy ulicy, szczątki domów, piwnic, 
bruków, spychacze, wozy konne, 
ciężarówki, i zwarty tłum przechod­
niów, kroczący po pryzmach żwiru, 
pagórkach piasku, po stertach płyt 
chodnikowych, rumowiskach poszar­
panego przez świdry betonu, po de­
skach, chybocących się nad czelu« 
ściami...

Czcigodne, a skołowaciałe tramwa« 
je jadą na prostej drodze wijącyml 
się kręto szynami, wbiegają na 
chodnik i. roztrącając przechodniów, 
prą naprzód na kobiecą modłę: aby 
.jak najbliżej witrvn sklepowych...

Jest coś odurzającego, pobudzają« 
cego w tvm za mecie budowy i nie­
przerwanego ruchu ulicznego, w tej 
przywróconej nam cząstce pierwot­
nego, elementarnego Chaosu.

Według nauk orfickich Chaos zro« 
dzonv został przez odwieczny Czas. 
Mitologia naszej epoki musiałaby 
dać Chaosowi innego ojca. Byłby 
nim zapewne — Brak Czasu.^.

WL. KOPALIŃSKI
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ŚWIAT SIĘ ZMIENIA Czy ludzkości grozi głód?
SZTYWNY SLUP

zwija się jak wstążka
obudowanej przyczepy samochodowej wznosi się plonem trójkątny 

rnocny. U szczytu — metalowy kosz o kształcie cylindra, 
*kHoaramów n'e rn,e^Ł Sl? sześciu ludzi, lub dowolny ładunek o wadze ty- 

v \ i_:ż. _;r 
dachu pojazdu. Samochód rusza, słup

W Chwilę później, obniżając się stopniowo, maszt niknie, a kosz 
■»i*  ii c-oma*ix_  _i__ zmienił

WEJDŹMY do gmachu przy ul. 
Cybulskiego 30 we Wrocławiu. 

Mieszczą się tu niektóre pracownie 
Uniwersytetu im. Bieruta, Instytutu 
Hodęwli i Aklimatyzacji Roślin oraz 
Wyższej Szkoły Rolniczej. Pukamy do 
drzwi z wywieszką: „Zespół badań 
zbóż“.

Profesor Ruebenbauer jest nieobec­
ny, bo pojechał do Moskwy na wy­
stawę rolniczą. Oprowadza nas dr 
Brej. A nam szczególnie chodzi o ta­
jemnice „uczonej piekarni“.

Więc oglądamy młynek elektrycz­
ny, w budowie taki sam, jak stare 
chłopskie żarna, . przeróżne aparaty 
błyszczące niklem, kolby szklane bu­
chające parą, bo coś się w nich „pi- 
trasi“ chemicznie, suszarki i wagi, a 
na ścianach tablice z wykresami z 
lat 1951—52—53—54. Owego bowiem 
roku 1951 IHAR do spółki z WSR 
stworzyły naukową placówkę do ba­
dania rozmaitych zbóż, ich wydajno­
ści plennej i odżywęzej, wad i przy­
miotów.

*
0 TA JEMY się jako społeczeństwo, 

jako zbiorowisko ludzkie coraz 
bardziej wymagający. Domagamy się 
np. od przyrody coraz większego uro­
dzaju. I — jak mówi francuskie przy­
słowie — „apetyt wzrasta w miarę 
jedzenia“.

Rzekł nam też kiedyś prof. Rue­
benbauer. że teraz chodzi nie tyl-

Ten zwijany maszt, łatwo przenoś­
ny w ciężarówce czy wagonie kolejo­
wym, to wynalazek Francuza Michała 
Le Roy, wybitnego konstruktora lot­
niczego i wytrawnego pilota samolo­
tów myśliwskich jeszcze z czasów 

Ł przyczepy samochodowej wznosi się 
trój graniasty słup z metalowym ko­

szem u szczytu.
pierwszej wojny światowej. Wynalaz­
ca pracował nad realizacją pomysłu 
15 lat, a przez następne trzy lata u- 
doskonalał zbudowany model, które­
mu wreszcie nadał ostateczną kon­
strukcję i niezawodne działanie.

Używany przez techników do po­
miarów stalowy, zwijany w okrągłym 
pudełeczku metr, podsunął Le 
Roy‘owi pomysł konstrukcyjny. Jego 
slup zwija się na szpuli, umieszczonej 
wewnątrz ciężarówki, przyczepy sa-
mochodowej czy wagonu kolejowego. 
Zbudowany jest z członów, luźno z 
sobą połączonych — nieco podobnie, 
jak gąsienicowy system trakcyjny. 
Każdy człon jest trójskrzydłowy, każ­
de skrzydło — kwadratowe, o boku 
40 cm. Przy płasko rozłożonych skrzy­
dłach — słup nawija się na szpulę, 
poruszaną silniczkiem o mocy 1,5 KM 
lub ręcznie. A odwijając się ze szpuli, 
>ki zydla przechodzą przez specjalnie 
skonstruowany kołowrót, który składa 
je w formę trójgraniastosłupa i zamy­
ka je, rygluje w sposób podobny, jak 
to czyni mechanizm zamków błyska­
wicznych powszechnie używanych do

Racjonalna gospodarka śniegiem
zwiększa plony

Na południowych obszarach Związku Radzieckiego śnieg trzyma się zazwy­
czaj tylko kilkanaście dni, czy kilka tygodni, a grubość jego warstwy nie prze­
kracza 10—15 cm. Ale na północy pokrywa śnieżna częstokroć dochodzi do 60 
cm i leży 6—7 miesięcy.

Śnieg stanowi dobrą ochronę roślin przed mrozami. Obserwacje, przeprowa­
dzone na Syberii zachodniej, wykazały, że najniższa temperatura pokrytej śnie­
giem gleby na głębokości rozkrzewiania się korzeni ozimin lest o 20 do 34 st C 
wyższa od temperatury powietrza. Zasoby wody zawarte w śniegu stanowią 1/4 do 
1/3 całej ilości rocznych opadów atmosferycznych. Na wiosnę woda ta przenika w 
glebę, dając roślinoWi możliwości wzrostu i rozwoju.

ŚNIEG ODGRYWA WIĘC DONIOSŁĄ 
ROLNYCH I PODNIESIENIU PLONÓYĄ

Wykorzystywanie śniegu jest przed­
miotem zabiegów agrotechnicznych w 
Związku Radzieckim, a w ostatnich 
latach rozpowszechniło się szeroko. 
W wielu kołchozach i sowchozach, 
przede wszystkim w okolicach stepo­
wych i stepowo-lesistych, racjonalna 
gospodarka śniegiem stosowana jest 
na milionach hektarów.

Opracowano szereg sposobów wyko­
rzystania śniegu. Sprowadzają się one 
do zakładania przegród sztucznych, 
zaorywania śniegu oraz — do przegród 
roślinnych.

Przegrody sztuczne to przede wszyst 
kim przenośne płoty drewniane i za­
grody ze słomy, trzciny, chróstu i in­
nych materiałów. Jednak nie za­
pewniają one utrzymania pokrywy 
śnieżnej o równej grubości: przy par­
kanach tworzą się zaspy, a między 
nimi śnieg zalega płytko. Nie zape­
wniają też gromadzenia się pierwsze­
go pulchnego śniegu, szczególnie waż­
nego dla cieplnej izolacji gleby.

Pługi śnieżne — zbieracze, ciągnio­
ne-przez traktory, przepuszczają śnieg 
przez wąski otwór z tylu, tworząc 
zbite i wysokie wały rozmieszczone 
prostopadle do kierunku panujących 
wiatrów, w odległości 5 — 10 m je­
den od drugiego. Wały te szybko 
twardnieją i opierają się wiatrom.

Ale wałów śnieżnych nie można 
„stawiać“ na polach z roślinami 
ozimymi, nadają się one tylko na po­
la zaorane jesienią z przeznaczeniem 
na uprawy ^re. A nadto śnieg zao­
rać można dopiero, gdy pokrywa 
śnieżna ma już dostateczną grubość, 
więc w drugiej połowie zimy. Nie wy­
zyskany jest przeto okres najważniej­
szy — pierwszego okresu zimowego, 
kiedy to gleba niedostatecznie chro­
niona pokrywą śnieżną najłatwiej 
ulega przemarzaniu.

Najskuteczniejszym sposobem utrzy­
mania śniegu na polach okazały się 
zagrody roślinne i to nie tylko pasy 
leśne. W ostatnich latach na stepach 
i okolicach stepowo-lesistych Syberii 
zachodniej oraz w europejskiej częś­
ci ZSRR rolę tę pełnią rośliny wy­
sokopienne (słoneczniki, kukurydza, 
sorgo, gorczyca) wysiewane latem, w 
końcu czerwca lub w pierwszej poło­
wie lipca, razem z kolejną obróbką 
pola. Jesienią między żywopłotami 
odbywa się siew ozimin siewnikami 
traktorowymi. Z nadejściem zimy ło­
dygi roślin, tworzących żywopłoty, 
mają już 70—100 cm wzrostu i sa do-

miejsce „postoju“..
. - ___  „siada“ na

W taki oto sposób z trójskrzydłowej 
płaszczyzny montuje się automatycz­

nie słup trój graniasty.
ubrań. Ten trójgraniastosłup jest zna­
komicie sztywny i mocny, dorównuje 
pod tymi względami słupom wykona­
nym z jednolitego bloku w tym sa­
mym metalu (stal, aluminium itd.).

Maksymalna wysokość zwijanych 
słupów wynosi 24 m, ale ich „wzrost“ 
można regulować dowolnie, zależnie 
od potrzeby zatrzymując po prostu 
ruch szpuli, odwijającej słup. Szyb­
kość odwijania wynosi 2—5 m na mi­
nutę.

Wynalazek Le Roy‘a znalazł liczne

Z wielkiej szpuli odwija się metalowy 
słup,

zastosowania. Wyposażony np. w re­
flektory, umieszczone w koszu na 
szczycie, służy celom oświetleniowym; 
straż pożarna posługuje się nim za­
miast wys. kich drabin; oddaje duże 
usługi monterom przy zakładaniu i 
naprawianiu linii wysokiego napięcia.

Zwijany słup można wznosić nie 
tylko pionowo, kołowrót może mu na­
dać także kierunek poziomy. Wów­
czas pełni on rolę np. tymczasowego 
mostu, a wytrzymuje w tej pozycji 
obciążenie do 1300 kg. (m)

ROLĘ W NORMALNYM ROZWOJU UPRAW 

statecznie zdrewniałe, aby wytrzymać 
silne wiatry i mrozy.

Nasiona wysiewane są rzędami, pro­
stopadle do kierunku panujących ■wia­
trów, v odległości 3—15 m od siebie. 
Każdy żywopłot składa się z 2—3 rzę­
dów roślin. Takie żywopłoty stosowane 
są też dla utrzymania śniegu poa uprawy 
jare, pod trawy wieloletnie itd. Cd pierw­
szych śniegów przez cały okres zimy ży­
wopłoty równomiernie zatrzymują na ca­
łym polu pokrywę śnieżną grubości 2—3 
razy większej, niż na innych, nie chro­
nionych żywopłotami odcinkach.

Plony ozimin z pól, chrcnionych ży­
wopłotami, są o 3 — 5 cetnarów z ha 
większe. Ta metoda utrzymywania

Małe podorywki (3)

W «uczonej piekarni»

Powierzchnia całej kuli ziemskiej 
wynosi ok. 510 milionów km kw., z 
tego na lądy przypada tylko 155 min 
km kw., a ^więc mniej niż 1/3; resztę 
powierzchni zajmują morza i oceany. 
Z tych 155 min km kw. suchego lądu 
— większa część nie nadaje się w 
ogóle do uprawy ze względów klima­
tycznych: są to pustynie i stepy pu­
stynne, ciągnące się potężnym pasem 
wokół półkuli północnej, na południo­
wej wypełniające cały niemal obszar 
kontynentu australijskiego oraz o- 
gromne kontynenty polarne (Grenlan­
dia i Antarktyda), których wnętrza 
skute są grubym na dziesiątki me­
trów pancerzem wiecznego lodu. Je­
żeli dpliczyć do tego niektóre wyżyny 
i obszary wysokogórskie (np. większa 
część Azji Centralnej) — przekonamy 
się, że... nie więcej niż 1/3 ogólnej 
powierzchni kontynentów, a więc tyl­
ko 50 min km kw., stanowi ląd, na­
dający się do wykorzystania w pro­
dukcji żywności.

Ale z owych 50 min km kw. lądu, 
nadającego się do uprawy, faktycznie 
pod uprawą jest dziś nie więcej, niż 
5 min km kw., a więc zaledwie oko­
ło 10%, a i z tego tylko połowa służy 
do bezpośredniej produkcji żywności. 
Reszta zajęta jest pod uprawę roz­
maitych roślin technicznych, jak — 
bawełna, len, tytoń, kauczuk itd.

W tych warunkach połowa ludzko­
ści cierpi dziś na niedożywienie. Spe­
cjalna Komisja ONZ, zajmująca się 
sprawami wyżywienia, opublikowała 
w roku 1948 raport, w którym m. in. 
poda je:

— Przyjmując normę 2750 kalorii 
dziennie, jako minimum pokarmowe dla 
człowieka umiarkowanie pracującego, 
okazuje się, że około 2/3 ludności całe­
go świata ma do dyspozycji mniej, niż 
owe 2750 kalorii, a przeszło połowa — 
nawet poniżej 2300 kalorii. A w ęc cier­
pi na chroniczne niedożywienie.

NIE WYKORZYSTANE REZERWY
Jak stwierdziliśmy wyżej, tereny 

dziś uprawiane stanowią zaledwie 
dziesiątą część lądu nadającego się 
do uprawy. Istnieją więc, wielkie, nie 
wykorzystane rezerwy ziemi. Zdawa­
łoby się — nic prostszego, jak zająć 
je pod uprawę i zlikwidować za jed­
nym zamachem wszystkie braki żyw­
nościowe na świecie. W praktyce jed­
nak sprawa nie jest taka prosta. Pra­
wie wszystkie „łatwe“ do uprawy 
grunty zostały już wykorzystane, a 
pozostałe — to głównie obszary po­
rośnięte lasem tropikalnym, dziewi­
czą dżunglą, którą trzeba mozolnie 
karczować, aby zyskiwać ziemię pod 
uprawę. Dżungla zajmuje całą niemal 
Afrykę Centralną, Indonezję i olbrzy­
mią część Ameryki Południowej. Kar­
czowanie tych terenów na wielką ska­
lę jest technicznie zupełnie możliwe, 
wymaga jednak kolosalnych inwesty­
cji i gospodarki planowej.

śniegu jest szczególnie skuteczna w 
kontynentalnych warunkach klima­
tycznych, kiedy mrozy występują 
wcześniej, niż zdoła się utworzyć 
grubsza pokrywa śnieżna.

Ną podstawie artykułu dr A. Szul- 
gina (czasopismo radzieckie „Nauka 
i żizń“ Nr 2/54) opracował, J.W,

Specjalny pług zbiera śnieg w wyso­
kie wały.

ko o więcej kwintali ziarna z hekta­
ra, lecz nade wszystko o więcej Chle­
ba z hektara!“

Mąki chlebowe mają bowiem ten 
piękny zwyczaj, że wyrabiane na cia­
sto — rosną. Zawdzięczać to należy 
specjalnemu białku, wchodzącemu w 
skład ziarna zbożowego. W pszenicy 
białko to nazywa się glutenem. Mą­
ka ziemniaczana, takiego białka nie 
zawiera, stąd z ciasta kartoflanego 
nic nie „wyrośnie“.

Piekarze tę zdolność narastania 
mąki zbożowej nazywają „przypie­
kiem“. I określają go na mniej wię­
cej 30 procent. Są jednak odmiany 
pszenicy i żyta (a gatunków i od­
mian samej tylko pszenicy jest prze­
szło 40.000), których przypiek sięga 
nawet wyżej 40 proc. Znaczy to, że 
z kilograma mąki otrzymać można 
bochenek prawie póltorakilogramowy 
dobrego chleba.

Czy zdajemy sobie sprawę — jak 
olbrzymie ma to znaczenie w skali 
krajowej?

*

I OTO patrzymyx na maszynkę, zwa­
ną farinografem (farina — po ła­

cinie znaczy mąka). Przed chwilą 
zważono porcję ziarna pszenicznego, 
wrzucono je w elektryczne żarna, 
potem zważono mąkę, wsypano ją do 
dzieżeczki farinografu, dolano ściśle 
odmierzoną ilość wody. Poruszane 
elektrycznością mieszadełka robią te­
raz ciasto.

Liczba ludności na kuli ziemskiej rośnie z roku na rok I to w tempie oqrom- 
nym: roczny przyrost naturalny sięqa w chwili obecnej 20 milionów. Fakt wyso­
kiej nadwyżki urodzin nad śmiertelnością posłużył już przed półtora wiekiem za 
podstawę osławionej „TEORII PRZELUDNIENIA ZIEMI“, której twórcą był głośny 
angielski ekonomista, MALTHUS (1766—1834).

Malthus i jego uczniowie głosili, że jeśli pozwoli *lę  na dalszy nie skrępowa 
ny, „żywiołowy“ przyrost ludności — wówczas w stosunkowo niedługim czasie 
nastąpi nieuchronnie oqólne przeludnienie: planeta nasza stanie się „za ciasna“ 
i nie będzie w stanie wszystkich wyżywić.

Zobaczmy, jak wyglądają te groźne perspektywy w świetle faktów.

I tu właśnie dochodzimy do sedna 
rzeczy. Wielkie prace przy przekształ­
caniu całych połaci ziemi „trudnej“ 
na pola uprawne są—w pierwszej fa­
zie — deficytowe. A prywatnemu 
przedsiębiorcy chodzi zawsze o doraź­
ne, prędkie i jak najwyższe zyski. 
Dlatego pełne rozwiązanie może zna­
leźć ten problem dopiero w gospodar­
ce socjalistycznej; tu bowiem stosuje 
się niezbędne przy takich pracach 
scentralizowane kierownictwo oraz 
długookresowe, dalekowzroczne pla­
nowanie, które pozwala państwu re­
zygnować z owych doraźnych zysków 
i świadomie stosować na „szturmo­
wym“ odcinku gospodarkę tymczaso­
wo deficytową.

Wspaniałe przykłady po temu daje 
ZSRR. Gigantyczne prace w Turkiestanie 
Zachodnim, mające na celu nawodnienie 
kilkuset tysięcy km kw. martwej pu­
styni Kara-Kum, są pierwszą próbą wy­
korzystania tych gruntów, które się do­
tychczas określało jako — „ze wzęlędów 
zasadniczych nie nadające się do upra­
wy“. Jest to więc niejako zapowiedź, że 
ekspansja roinicza ludzkości będzie mo­
gła objąć nie tylko owe 45 milionów km 
kw. ziemi, nadającej się do uprawy, ale 
i ZAGARNĄĆ DLA GOSPODARKI CZŁO­
WIEKA MILIONY KM KW. DZISIEJSZYCH 
PUSTYŃ.

Ale zwiększanie obszaru ziemi u- 
prawnej nie może trwać w nieskoń­
czoność i musi, prędzej czy później, 
znaleźć swój naturalny kres. Czyżby 
więc widmo głodu — dało się tylkoTurbiny wgłębne przewrotem
w technice wiercenia

Wiercenie otworów w ziemi służyło najpierw poszukiwaniom złóż solnych, 
następnie naftowych i gazowych, wreszcie wielu innym celom, w szczególności 
poszukiwaniu złóż węglowych, biciu studzien, badaniom struktury podłoża, bada­
niu gruntu przy wznoszeniu obiektów budowlanych itd.

Dziś prowadzenie wierceń badawczych jest nieodzowne w bardzo licznych 
dziedzinach nauki i gospodarki.

Obecnie stosowane są dwa zasad­
nicze systemy wierceń mechanicznych: 
obrotowe i udarowe.

Udarowe polega na uderzaniu dłuta 
o spód Otworu wiertniczego: — ude^ 
rżenie kruszy skałę, dzięki temu dłu­
to posuwa się w głąb. Ten system 
znajduje zastosowanie przede wszyst­
kim przy wierceniu studzien, poszu­
kiwaniu wód mineralnych, w bada­
niu horyzontów wodnych w terenach 
nieznanych itd.

Do wierceń poszukiwawczych i ba­
dawczych, a przede wszystkim w po­
szukiwaniu ropy naftowej, stosowany 
jest obracający się na spodzie otworu 
świder, skrawający swym ostrzem je­
go dno. Świder ten, gdy chodzi o wier­
cenie badawcze, skrawa tylko część 
dna, pozostawiając w środku nietknię­
ty słupek, czyli tak zwany rdzeń, któ­
ry zostaje następnie wyciągnięty na 
powierzchnię ziemi i stanowi podsta­
wę badań geologicznych.

Wszystkie dotychczas stosowane meto­
dy wiercenia posługują się silnikiem u- 
stawionym na powierzchni ziemi, zacho­
dzi więc konieczność użycia przewodu, 
idącego od powierzchni ziemi do spodu 
otworu. Rzecz to wielce niedoqodna I 
nieekonomiczna, gdyż na poruszanie 
przewodu zużywa się znaczną Ilość ener­
gii, a co więcej — przewód w czasie ru­
chu, ocierając się o ścianki odwierconej 
już części otworu, szybko zużywa się. 
Proces tego niszczenia, szczególnie w ot­
worach niezupełnie prostych, postępuje 
nadzwyczaj szybko.

Trzeba wspomnieć, że przy wierce­
niu obrotowym stosuje się cyrkulację 
płynu (wody) w otworze. Płyn wtło­
czony do rurek schodzi na spód otwo­
ru i wznosi się następnie do góry,

Cały farinograf pracuje dźwignia­
mi, wskazówkami i ostrym piórkiem 
raz przy razie wypisuje na zwoju 
papierowym kreski, które układają 
się w podłużny kleks — farinogram. 
Im ten „kleks“ dłuższy, szerszy i 
„zgrabniejszy“, tym odmiana pszeni­
cy lepsza do wypieku. Z kolei wyro­
bione ciasto idzie do elektrycznego 
pieca.

Jak z trzyletnich, po tysiąckroć po­
wtarzanych tu badań wynika, naj­
większym farinogramem może się po­
chwalić pszenica ozima o nazwie 
„Eka“. Jej mąka daje 41,1 proc, przy­
pieku! Za nią podążają odmiany rów­
nież ozime: „Barbarossa“, „Ku ja wian 
ka“, „Leszczyńska wczesna“. „Więc- 
ławicka“, a z jarych Ostki: Strzelec­
ka, Opolska, Chłopska, Rokicka, Po- 
lanowicka.

*
I) AD ANI A w „uczonej piekarni“ — 
-Dpo raz pierwszy w Polsce czynio­
ne — wykryły wiele inńych tajemnic 
piekarskich. Oto przywykliśmy uwa­
żać, że mąka żytnia daje chleb ciem­
ny, a pszenna — jasny. Tymczasem 
są odmiany żyta, z których bochenki 
są białe, jak bulki pszenne, z nie­
których zaś odmian otrzymuje się 
doskonały chleb razowy. Inne jeszcze 
odmiany dają duży przypiek i sma­
czny chleb dopiero wtedy, gdy da 
się im domieszkę maki z ziarna in­
nej odmiany, albo kilku na raz.

Tu, w „uczonej piekarni“, przez 
dwa lata specjalizował się instruktor 
Wrocławskich Zakładów Przemysłu 
Piekarniczego. Dlatego chleb we Wro­
cławiu jest dobry. Niejeden też list 
dziękczynny przyszedł tu z wrocław­
skich piekarni.

Centralny Zarząd Przemysłu Ma- 
karonlarskiego nieraz zwraca się do 

na pewien czas odsunąć, a nie zlikwi­
dować?

PERSPEKTYWY ZWIĘKSZANIA 
WYDAJNOŚCI GLEBY

Rozszerzanie obszaru gruntów u- 
prawnych nie jest jedyną drogą do 
podniesienia światowej produkcji 
żywności. Istnieje i druga, i to zna­
cznie efektywniejsza: zwiększenie 
wydajności produkcji rolnej, zwięk­
szenie plonów otrzymywanych z jed­
nostki powierzchni.

Drogę tę wytycza współczesna agro­
biologia. Powiada ona: nie istnieją 
przeszkody natury teoretycznej, które 
uniemożliwiałyby podniesienie — w 
przyszłości — plonów z hektara dzie­
sięć, dwadzieścia, pięćdziesiąt razy. 
Jest to tylko kwestia udoskonalenia 
metod uprawy, a przede wszystkim 
wyhodowanie nowych, produktyw- 
niejszych gospodarczo gatunków ro­
ślin. Już dzisiejsze osiągnięcia hodow­
ców, choć to dopiero początek tej 
drogi — stanowią tego zapowiedź.

Ale i na tym nie koniec perspek­
tyw. Pozostaje bowiem jeszcze do 
rozwiązania TAJEMNICA FOTO­
SYNTEZY.

Mianem fotosyntezy określa się zawiły 
proces przemian chemicznych, przebiega­
jący w komórkach zielonych części ro­
ślin. W trakcie tego procesu (oraz w 
trakcie dalszych reakcji, dla których fo­
tosynteza jest punktem wyjścia) zbudowa­
ne zostają po długim szeregu przekształ­
ceń — z niewielu prostych ciał, takich 
jak węgiel, wodór, tlen — wszystkie te 
„wysokomolekularne“ związki organiczne 
(cukry, tłuszcze i białka), które stanowią

wypłukując ze spodu rozkruszoną 
skałę.

Ruch płynu w rurkach płuczkowych 
nasunął radzieckiemu inżynierowi Ka- 
pelusznikowowi myśl, że można by go 
wykorzystać do poruszania turbiny 
przymocowanej do spodu rurek, a 
więc pracującej na dnie otworu.

Pierwszy otwór tym systemem od­
wiercono w r. 1924. Ale turbiny w 
tym celu stosowane okazały się bar­
dzo nietrwałe, zużywały się już po 
kilku godzinach pracy i z tej racji 
nie znalazły szerszego zastosowania.

W 10 lat później powołano specjal­
ne biuro naukowe w Baku, które 
ulepszyło turbinę Kapelusznikowa, 
wprowadzając większą część ogniw 
poruszających świder, czyli tzw. stop­
ni, zwiększając je z 2—3 do 96. Dzięki 
temu moc turbiny wzrosła 10—15- 
krotnie.

Pierwsze nowego typu aparaty, wy­
próbowane w 1940—41 r. w Baku, 
dały tak dobre wyniki, że już w la­
tach 1942—3 wszystkie otwory Zjed­
noczenia Krasriokamnieft przeszły na 
wiercenie aparatami turbinowymi, a 
obecnie jest ono podstawową metodą 
wiercenia otworów naftowych. Jedną 
z najpoważniejszych zalet tego syste­
mu jest szybkość wiercenia, która wy­
nosi średnio około 5 m na godzinę,

Na półkach księgarskich
Nakładem Państw. Wydawnictwa Popu­

larno-Naukowego „Wiedza Powszechna“ 
ukazały się ostatnio następujące książki: 

„CZERWONE GWIAZDY NA STEPIE“ — 
ADRIAN CZERMIŃSKI. W książce tej za-

„uczonej piekarni“ o radę, potrzebuje 
bowiem do swoich wyrobów najlep­
szych gatunków mąki z ziarna, wy­
kazującego się dużym zapasem glu­
tenu. Albowiem makaron, który po 
ugotowaniu daje „zupę“ — jest nic 
wart. Mąka zawiera mało glutenu.

Tylko gluten potrafi nadawać cia­
stu elastyczność i ciągliwość, potrafi 
budować mocne sklepienia dla ko­
mórek „rosnących“ podczas gotowa­
nia lub pieczenia. Chleb o dużym 
przypieku jest więc smaczny, zdrowy, 
lekko strawny, a makaron powiększa 
swoją objętość więcej niż dwa razy.

„Uczona piekarnia“ radzi też nie­
raz zmartwionym piekarzom, co ma­
ją robić, gdy dostają np. mąkę z wy­
rośniętego zboża. Wtedy i natych­
miast opracowuje im receptę.

*
17 AŻDA gospodyni, która zajmowała 
■ * * się pieczeniem chleba z tzw.razów- 
ki, wie, iż daje ona z kilograma mąki 
co najmniej półtora kilograma naj­
wartościowszego pod względem od­
żywczym (białko, witaminy, sole mi­
neralne) chleba. Rzecz jasna, tylko 
dla zdrowych i dorosłych żołądków.

Zdziwić może kogo, skąd z razówki 
tyli przypiek. Znowu białko-gluten 
rzecz wyjaśnia. A że białko zbożo­
wych trzyma się najbliżej łuski ziar­
na i w razowce wszystka łuska zo­
staje w mące — więc ciasto takie 
„rośnie jak na drożdżach“.

Dodajmy też nawiasem, że spoży­
wanie chleba razowego jest bardzo 
pożyteczne dla osób wieku dojrzałe­
go, opóźnia bowiem w pewnej mie­
rze postęp... sklerozy.

To odkrycie też należy do nowych, 
ale wyszło już z innej gałęzi wiedzy 
— także nowej — z nauki o żywie­
niu, 

nasz pokarm. Energię potrzebną do prze­
prowadzenia procesu foto$yn*ezy  czerpią 
rośliny z promieni słonecznych.

Dokładnych równań, opisujących 
przebieg fotosyntezy, dotychczas nie 
znamy. Nad tym fascynującym pro­
blemem głowią się od szeregu lat 
najtęższe mózgi, praca wre w labora­
toriach całego świata. Zbadano budo­
wę chemiczną chlorofilu, odgrywają-*  
cegó podstawową rolę w fotosyntezie 
(dokonał tego słynny biochemik pol­
ski, Marchlewski); wyjaśniono w o- 
gólnych zarysach (co prawda, w zna­
cznej mierze dopiero hipotetycznie) 
zasadnicze studia całego procesu —• 
ale szczegóły pozostają tajemnicą, do 
której klucza wciąż brak.

Rozwikłanie tej zagadki da chemi« 
kom do rąk metodę przeprowadzania 
fotosyntezy sztucznie, w laboratoriach« 
A przeniesienie tej metody na skalę 
przemysłową wywoła olbrzymi prze­
wrót: możliwe stanie się sztuczne 
syntetyzowanie szeregu ważnych 
związków organicznych, których dziś 
jeszcze wytwarzać nie umiemy; bę-*  
dzie można rozpocząć masową pro­
dukcję „syntetycznej żywności“ z su-*  
rowców nieorganicznych, środkami 
Wyłącznie chemicznymi, nie uciekając 
się w ogóle do uprawy roślin. Siły 
produkcyjnej przyszłego społeczeń-*  
stwa, które te umiejętności posiądzie, 
nie da się dziś nawet ocenić; będzie 
ona, praktycznie biorąc, nieograniczo­
na.

Obraz ten wygląda dziś na fanta*  
zję. Ale w rzeczywistości nie jest nią 
bardziej, niż radar czy elektrownia 
atomowa lat temu dwadzieścia. Histo­
ria nauki na przestrzeni ostatnich lat 
kilkudziesięciu jest bowiem jednym 
pasmem najbardziej zadziwiających 
„cudów“ — przeistoczeń fantazji w 
rzeczywistość.

TADEUSZ BIELICKI

podczas gdy przy wierceniu obroto*  
wym — zaledwie około 1 m/godz.

Szybkość wiercenia nie jest jedyną 
zaletą systemu turbinowego. Zapew-*  
nia on ponadto mniejsze zużycie sprzę­
tu wiertniczego i rur płuczkowych 
oraz zmniejsza Ilość wypadków w 
otworze. Wprowadzenie metody wier­
cenia za pomocą turbiny wgłębnej 
stanowi bezsprzecznie przewrót w tc^ 
chnice wiertniczej.

W Polsce już przed pierwszą wojną 
światową koncepcję silnika, umiesz­
czonego na spodzie otworu wiertni-*  
czego, a poruszającego dłuto przy po­
mocy strumienia płynu, zastosował 
wybitny nafciarz polski, Wolski.

Urządzenie to, zwane taranem Wol­
skiego, składało się z silnika umiesz­
czonego na spodzie przewodu oraz 
dłuta. Silnik połączony był bezpośre­
dnio z dłutem, pracującym udarowo. 
Dłuto poruszało się z prędkością do 
1000 uderzeń na minutę, stąd postęp 
wiercenia był znaczny. Niestety, urzą­
dzenie to posiadało pewne błędy kon­
strukcyjne, zresztą niewielkie i moż-» 
liwe do usunięcia. Zostało poniecha­
ne głównie z racji wypłukiwania ścian 
otworu przez wodę poruszającą taran, 
co powodowało komplikacje i utrud­
niało dalsze wiercenie.

W Polsce Ludowej powrócono do 
koncepcji „taranu Wolskiego“. Pro-» 
wadzi się obecnie prace nad ulepsze-*  
niem tej konstrukcji. Po odpowied­
nich zmianach i zastosowaniu do na­
pędu silnika płuczki iłowej (zamiast 
wody) — taran Wolskiego odda bez­
sprzecznie duże usługi w wierceniach 
za ropą naftową.

mgr. Wacław Skoczyńskl

warł autor dzieje realizacji planu prze­
obrażenia przyrody w Związku Radziec­
kim, poprzedzając je krótkim wstępem 
historycznym, w którym kreśli zmagania 
człowieka z przyrodą w dawnych czasach.

W formie interesujących opowiadań 
Czermiński charakteryzuje wielkie tere­
ny Powołża, nawiedzające je lata posuchy 
i głodu, niszczące wpływy suchowiejow. 
Wyjaśnia szczegóły Planu Przeobrażenia 
Przyrody, a następnie opisuje wielkie bu­
dowle komunizmu: pasy leśne, zapory 
wodna na Wołdze, Dnieprze i Donie, hy­
droelektrownie, kanały żeglugi, kanały i 
urządzenia nawadniające itd. Autor roz­
porządza dużym materiałem informacyj­
nym, świetnie popularyzuje założenia na­
ukowe, nowoczesną technikę, wspaniała 
wykonawstwo robót.

Końcowe rozdziały książki poświęcone 
są osiągnięciom i planom przeobrażenia 
przyrody w państwach demokracji ludo­
wej: w Polsce, na Węgrzech, w Rumunii, 
Czechosłowacji, Bułgarii, Albanii i Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej. 
Autor sięga nawet do Chin, pisząc o roz­
poczętej i tu na wielką skalę walce z ży­
wiołem wodnym.

Czermiński napisał tę książkę w formie 
dostępnej dla każdego czytelnika. Powin­
na dotrzeć do jak najszerszych mas czy­
telniczych.

PRZEZ IRAN I IRAK — F. TAŁYZIN. Z 
rosyjskiego przetłumaczył A. Załąski.

Autor tej książki, doktór medycynv, 
parazytolog I epidemiolog, przez dwa la­
ta był kierownikiem grupy radzieckich 
lekarzy-epidemlologów w Iranie i Iraku. 
W formie o-powfadań dał ciekawe obrazy, 
przyrody, gospodarki, kultury i życia 
mieszkańców tych krajów, charakteryzu­
jąc zarazem prace przeciwepidemiczne, 
prowadzone przez ekspedycję radzieckich 
lekarzy.

KRAINA SKARBÓW — IWAN SJERGIE- 
JEW. Z rosyjskiego tłumaczyli —- W. Ba­
ranowski i Cz. Nowicki.

Jest to ciekawie pomyślana, interesują­
co zbeletryzowana geografia Związku Ra­
dzieckiego. Autorzy opowiadają w niej o 
naturalnych bogaci wach wielkiego Kraju 
Rad, prowadząc czytelnika poprzez tun­
dry i stepy, strefy zieleni, pustynią góry 
obfitości, krainy wielkiej żyznościJftd.. a 
kończą — rozdziałom o wspaniałych per­
spektywach przyszłości.

WYSPA SIEDMIU OKRĘTÓW — I. OSI- 
POW Przekład z rosyjskiego Jana Bo­
rowskiego.

-W szesnastu opowiadaniach zamknął 
aióor dzieje sukcesu nafciarzy radziec­
kich. którzy — pierwsi na świecie — po­
częli dobywać ropę naftową spod dna mo­
rza. Uwagę czytelnika autor trzyma nie­
ustannie w napięciu, obrazując etapy wal­
ki człowieka z żywiołem morskim w tra­
kcie budowania sztucznych wysp w od­
ległości dziesiątków kilometrów od lądu 
stałego.
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W V rocznicę
Chińskiej Republiki Ludotuej

Klub Międzynarodowej Prasy I Książki 
Nowy Świat 15/17 organizuje dnia 2 paź­
dziernika 1954 r. wieczór poświęcony 
V Rocznicy Powstania Chińskiej Republik 
ki Ludowej,

W programie wieczoru wystąpi Woj­
ciech żgkrewski z prelekcją — „Wraże­
nia z podróży od Mukdenu do Szang­
haju“. Następnie zostanie wyświetlony 
rowy film dokumentalny produkcji chiń? 
skiej pt. „Hań-czou“.

Wstęp za zaproszeniami, które wydaje 
Dyrekcja Klubu.

Ostatnie przygotowania do zimy
kończą w Warszawskiej Elektrowni

Harcerze wzywają
do Czynu Zjazdowego

Hasto: „Do ezynu na cześć II Zjaz- 
du ZMP“ rzuciła szkoła podstawowa 
TPD hf 8. Harcerze z drużyny im. 
Karola Świerczewskiego i ich nie- 
zorganizowani koledzy z tej szkoły 
wezwali w nim całą młodzież war­
szawskich szkół podstawowych do 
współzawodnictwa w podejmowaniu 
zobowiązań. Było to dwa dni temu 
Wczoraj do Czynu Zjazdowego włą­
czyły się także szkoły ogólnokształ­
cące stopnia licealnego.

Jako pierwsza podjęła apel młodzież 
xe szkoły im. Władysława IV przy ul. Ja­
giellońskiej. W swych zobowiązaniach 
podjętych dla uczczenia II Zjazdu ucz­
niowie postanowili m. in. przepracować 
1150 roboczogcdzin przy budowie cen­
tralnego stadionu sportowego, oraz 1000 
roboczogodzin przy porządkowaniu wła­
snego boiska, zebrać 7 ton złomu i 1500 
kg makulatury, zorganizować chór ł or­
kiestrę szkolną, urządzić wieczornicę 
przedzjazdową dla swych kolegów ze 
szkoły w Sadownem pow, węgrowski, wy­
konać wiele pomocy naukowych I wziąć 
jak najliczniejszy udział w marszach je­
siennych.

Apel zetempowców i niezorganico­
wanych uczniów szkoły im. Włady­
sława IV o podjęcie Czynu Zjazdo- 

poniosły wczoraj sztafety mło­
dzieżowe do szkoły TPD nr VIII przy 
ul. Ratuszowej i praskiego liceum 
żeńskiego. (Kaj)

Pan WIcherek
ma głos

— Niże barometryczne płyną jak 
'fale, jeden za drugim.

— Ale też i deszcze padają coraz 
większe, panie Wicherek,

— Właśnie jest to typowe dla
żowej(* pogody. Nadal chłodno, ran­
kiem w pobliżu zera, w ciągu dnia 
trochę powyżej 10° ciepła. Dopóki nad 
Polską zalega chłodne powietrze po- 
larno - morskie trudno mówić o po­
lepszeniu się pogody. Mogą jednak wy­
stąpić tylko przejściowe rozpogodzo­
na. (Cen.)

— Panje Zawadzki! Niech się pan 
zaraz wynosi do domu! Człowieku — 
przecież trzeba trochę o siebie dbać!

Edmund Zawadzki, kierownik sek­
cji remontowej w Elektrowni War­
szawskiej nie po raz pierwszy został 
na noc, aby dopilnować pracy przy 
naprawie kotłów. I znowu natknął 
się na dyrektora, który już kilkakrot­
nie wypominał mu brak troski o wła­
sne zdrowie.

Westchnął sobie Edmund Zawadz­
ki... Kiedy w czasie największego 
natężenia wiosenno-letnich prac re­
montowych potajemnie wyniósł z do­
mu do elektrowni składane łóżko, że­
by być bliżej ekip remontowych, a w 
domu zjawiał się d jsłowme na go­
dziny, żona przestała z nim rozma­
wiać.

A w zakładzie? — Gdy nadchodzi­
ła noc, musiał się wystrzegać spot­
kania z dyrektorem lub głównym in­
żynierem. Zupełnie jak gra w „dwa 
ognie“. Tu dyrektor, tam żona,,.

Teraz można powiedzieć, że wszy­
stko jest w porządku. Nasilenie prac 
przygotowawczych do trudnego okre­
su jesienno-zimowego, przewaliło się 
już przez Warszawską Elektrownię. 
Jutro tj. w sobotę zakończy się re­
mont ostatnich 2 kotłów.

Zawadzki, Aluchna, Uwira, Latosz- 
kiewicz, . Woźniak, Rybacki, Walkie- 
wicz, Lęczyckj- Prokopiak, Baczyń­
ski i wielu, wielu innych pełnych po­
święcenia pracowników Elektrowni 
wcześniej wraca do domu, (Więc żo­
ny są łaskawsze,.,)

Inżynier Wiśnicki i pracownicy z 
działu organizacji remontów, kiedy 
wspominają okres minionych miesię­
cy, mówią: To była ostra walka!

Ostra nie tylko ze względu na 
ogromne nasilenie prac, lecz przede 
wszystkim z powodu braku wielu 
materiałów potrzebnych do remontu 
i z powodu ciągłego niedotrzymywa­
nia terminów dostaw rozmaitych czę­
ści i urządzeń.

I jeśli obecnie kierownictwo Elek­
trowni kończy ostatnie prace przygo­
towawcze do okresu jesienno-zimo­
wego, to jest to ogromną zasługą za­
łogi, która nie żałuje wysiłków, aby 
mieszkańcy Warszawy i stołeczny 
przemysł miały światło i siłę w naj­
trudniejszym okresie 
„szczytu“.

O naszej warszawskiej 
wamyi „Jak nowe Stare

Kierownik planowania i energetyk 
do słowa „Elektrownia“ dodają jesz­
cze często czułe „staruszka“, a wiele 
kotłów określają mianem „historycz­
ne czajniki“, Bo są nawet z roku 
1913. Są i pracują, a co najdziwniej­
sze, dają dziś pary około 17 procent 
więcej, niż przewidywały maksymal­
ne normy dla tychże kotłów w la­
tach ich młodości. Jednym słowem — 
„staruszki z kondycją“.

Specjaliści bowiem przez ekrano­
wanie i inne udoskonalenia racjona­
lizatorskie, modernizują stale War­
szawską Elektrownię. Jej moc w 
okresie bieżącego szczytu jesienno-zi­
mowego jest p około 10 procent wię­
ksza w porównaniu ze' szczytem roku 
ubiegłego. A równocześnie załoga w 
ciągu ośmiu miesięcy br. zaoszczę­
dziła ponad tysiąc ton węgla.

Zapotrzebowanie na elektryczność 
w ciągu ostatniego 
wzrosło. — Tysiące 
kań, nowe zakłady 
dlatego oszczędzanie 
prawem niezłomnym 
użytkownika, Zwłaszcza w trwają­
cym już obecnie okresie tzw. szczytu 
jesienno-zimowego.

Wieczorem elektrownia idzie pełną 
mocą. Daje tyle, ile może. Rezerw 
wtedy nie ma. Niestosowanie się do 
przepisów oszczędnościowych naraża 
przede wszystkim nas samych na 
przerwy w dostawie prądu.

Pracownicy elektrowni zrobili wie­
le, abyśmy stale mieli światło, Czy 
będziemy mieli — to w poważnej 
mierze zależy też od „zjadaczy“ ener­
gii elektrycznej, (bar.)

roku poważnie 
nowych miesz- 

przemysłowe... I 
prądu musi być 
dla każdego jej

Rośnie bezczelność chuliganów
Przyszedł do naszej redakcji roboctarz, 

Zbigniew Wlceńczuk. Przyszedł pokrwa­
wiony z rozciętą wargą, pokaleczoną gło­
wą. We wtorek dn. 28 września wleczo 
rem na ul. Nowogrodzkiej był on świad­
kiem chuligańskiego wybryku pijanego 
woźnicy Jana Goliszewskiego i — na proś­
bę poszkodowanego przez chuHgana oby­
watela — złożył zeznanie w komisariacie 
Otó gd'1’ z komisariatu wracał do domu 
napadli go kumotrzy woźnicy I — za to. 
że świadczył, pobili do nieprzytomności

Onegdaj na Mariensztacie banda chu­
liganów napadła na starszego siwego 
człowieka 1 pobiła go butelkami. Było to 
o godz. 6 po południu.

Przed tygodniem gromada chuliganów 
w pięknych zamszowych butach skopała 
do nip rzytomności robotnika Jana Kra- 
snulę. który wracał z pracy do domu.

SOR naprawia
odbiorniki telewizyjne

Pisaliśmy niedawno w „2yciu", w ar­
tykule pt, „Na falach warszawskiej tele- 

że przy ul. Freta nr 39 mieści 
się niedawno uruchomiony jedyny ośro­
dek obsługi telewizyjnej. Prowadzi go 
spółdzielnia „Elektromatyka"

V odpowiedzi na nasz artykuł otrzyma 
llśm- wyjaśnienie Zarządu Stołecznego 
Radiofonizacji Kraju, w którym przed 
slębiorstwo Informuje, że od przeszło ro 
ku posiada także sekcję telewizyjną przy 
Stacji Obsługi Radiotechnicznej, pl. Kon­
stytucji nr 2. Sekcja ta ma już za sobą 
pokaźną ilość napraw I Instalacji odbior 
ników telewizyjnych.

tak zwanego

Siła złego
na jednego

Od kierowniczek zakładowych stołówek 
&SS w Warszawie wymaga się: 1) prowa­
dzenia kwitariusza — ,,magazyn wyda", 
2) prowadzenia codziennego raportu ku*  
chennego, 3) raportu magazynowego, 4) 
kwitariusza przyjęcia towarów, 5) kwita*  
riusza przesyłkowego, 6) raportu miesięcz­
nego kuehni, 7) raportu miesięcznego ma­
gazynu, 8) książki zlewków, 9) książki stłu- 
ezków, 10) zeszytu prania fartuchów. Po­
zą tym musi ona 11) rozprowadzać mie*  
Sięezhe karty obiadowe, 12) sprzedawać 
obiady klientom indywidualnym, 13) skła­
dać zapotrzebowania na towar, U) W9 sy*  
wać odpowiedzi do książki życzeń i zaża*  
leń, 15) sporządzać i prowadzić listę obe­
cności, 16) wypisywać karty pracy, 17) od*  
wozić dokumentację do dyrekcji (3 razy 
tygodniowo, 18) przekazywać co dzień u- 
targi dzienne do banku itd. itd.

Czy przy tylu wymaganiach, wymaga*  
jących wiele czasu i atłasu, wiele papier­
kowej roboty przy biurku można wyma­
gać jeszcze, ażeby kierowniczki stołówek 
ZSS zajmowały się należycie kuehn ą, tym 
co i jak gotują kucharki?

Oczywiście można, ale czy one mogą?
(ig)

Starówce śple- 
, ___ _ Miasto“. 0 Ele­

ktrowni Warszawskiej też by tak można. 
Bo jest bardzo stara, a przecież równo­
cześnie nowa I nowoczesna. Ścisłej — 
zmodernizowana.

W ostatnim numerze czasopisma „Ener- 
ge‘yka" czytamy: „...przekształca się sta­
ry zakład z nieekonomicznymi urządze­
niami w wytwórnię, odpowiadającą w 
pełni wymogom nowoczesnej energetyki 
i mającą przed sobą perspektywy dal­
szego rozwoju", Dotyczy to właśnie na­
szej Elektrowni.

Koncert Filharmonii
w sobotę

Filharmonia Warszawska zawiadamia o 
zmianie daty i programu lii Koncertu 
Symfonicznego Wielkiej Orkiestry. Kon­
cert odbędzie się w sobotę dn. 2.X.54 r. 
o godz. 19; dyrygować będzie radziecki 
dyrygent Natan Rachlin.

W programie: Uwertura do op. „Ru- 
słan i Ludmiła" — Glinki, Symfonia nr 
21 — Owsianiko-Ku'tkowskiego i IV Sym­
fonia — Czajkowskiego. Koncert powtó­
rzony będzie w niedzielę dn. 3.X br. na 
poranku o godz. 12.

Zgrzebłem po niedociągnięciach

Przed końcem miesiąca brak oddechu
Końcowe dni każdego miesiąca w 

handlu stołecznym są niepodobne do 
pozostałych. Ostatnie 8—4 dni miesią­
ca stoją mianowicie pod znakiem 
obfitości i braków. Obfitości towa­
rów w sklepach odzieżowych, tekstyl­
nych oraz innych z artykułami prze­
mysłowymi i powtarzających się bra­
ków w sklepach spożywczych. Bia- 
ków przeważnie w nabiale, wędli­
nach itd. Tak już jest i tak się utar­
ło bowiem od dłuższego czasu, że hur­
townie artykułów przemysłowych za-

3,5 min zł. zaległości z » komorne
Działalność Miejskiego Zarządu Budyń 

ków Mieszkalnych nr 1 dzielnicy Stare 
go Miasta, będącego na wewnętrznym 
rozrachunku gospodarczym, paraliżowa­
na jest m. m. nieregularnym płaceniem 
czynszu, przez lokatorów. Niewiele po

RADIO
na dzień 2 października 1954 r. (sobota) 

Na falj 1322 m.
Program dpia 6.55 15.25 Wiad. 5.05

6.00 7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00
5.25 Muz. 5.48 Gimn. 7.15 „Z piosen­

ką do pracy“ 6.33 Kai. rad. 6.40 Muz. 
rozrywk. 7.15 Konc. 7.45 Muz. rozrywk. 
8.vu Konc. 9.00 Dla kl. IV 9.20 Konc. so- 
JiStów 10.05 Polska muz lud. 10.35 Jó­
zef Haydn: Symfonia koncertująca wyk. 
Ork. Svmf. w Lipsku dvr. Herman Aben- 
droth 11.00 Dla kl. V, VJ i VII J1.25 Prze 
gląd prasy stołecznej 11.30 Muz. I aktu­
alności 12.10 Piosenki 12.25 „Na swój 
eką nutę“ 13.00 Przerwa 15.30 Dla dzie­
ci 16.05 Rachmaninow: II suite na dwa 
fortepiany (Emil Gilels I Jakub Zak) 16.30 
2 cyklu: Pieśni masowe 17.00 ,,Z życia 
Zwiń ku Radzieckiego“ 17.30' Konc. roz­
rywkowy 18.20 Ulubione melodie 4 
„Korespondenci sportowi donoszą“ 18.50 
„Przy sobocie po robocie“ 20.30 
tan. 21.50 Felieton 22.00 Dziennik spor­
towy 22.10 Radziecka muzyka operetko 
w.a 22.45 Muz. tan. 23.05 Muz. symfoni 
czna — R. Schumann — IV Symfonia 
wyk*  Ork. Symf. Radia Berlińskiego dyr. 
A Rather.

Na fali 367 m.
Program dnia 5.28 13.05 Wiad. 6.00 7.00 

7.40 14.00 18.15 21.30 23.55
Od 5.35 do 7.45 Transmisja z Pr. I 

7.45 Przerwa 13.10 Muz. popularna 13.30 
Dla kółek młodych polonistów’ 14.10 
ki. I i II 14.30 Muz. rozrywk. 14.45 
nauczycieli 15.15 Konc. 16.00 Konc. po 
połudń. 17.00 Dla dzieci — opow. J. ’ ! 
sklej pt.: ..Dzieci z Reggio" 17.30

18.40

Muz.

Dla
Dla

Lip 
..Na 

war<? za ym kie i fali“ 18.00 ,,Ze sportu“ 
18.05 irfzjz. 18.20 Aud. aktualna 18.35 „Wę­
gierskie pieśni pasterskie“ 19.00 Muz. i 
aktualn. 19.25 „Brązownicy" — fragm. 
książki J. Putramenta pt. ,,0d Wołgi do 
Wisły“ 19.45 Muz. tan. 20.25 Aszot Sat 
Jan: Suita wokalna w wyk. solistów, chó­
ru i orkiestry 20.40 
koksoehemia“ — pog. 
21.00 Zag. literacka 
21.50 Walce ze świata .. . ,
sobocie po robocie“ 23.00 „Dla każdego 
coś miłego“.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w prpgrąmie.

..Dlaczego właśnie 
mgr. M. Jeżewskiej 
21.45 Wlad. sport, 
teatru 22.00 „Przy

maga wysyłanie upomnień, wezwań do 
sądu, zawiadamianie instytucji, w której 
dany lokator pracuje. Zaległości sięgają 
ogółem 3,5 min. zł, w tym za komorne 
me płaci 500 instytucji państwowych i 
spółdzielczych oraz 25 proc, lokatorów. 
Do nich m. in. należą:

Ob. Mieczysław Maciążek — urzędnik 
C. Z. Przemysłu Maszyn Budowlanych, 
ui. Nowoqrodzka 56, zam. Nowy Świat 47a 
m. 1 zalega za 20 miesięcy 1 707.— zł 
Kazimierz Zakrzewski — kierownik Inst. 
Hematologii przy Min. Zdrowia, zam. No­
wy Świat 41 a m. 40 zalega za 5 miesięcy 
w sumie 753.— zł. Karolina Zbikowska 
zam. przy ul. Szpitalnej 4 m. 9 zalega za 
8 miesięcy 1 197— zł. Edward Bertold, 
Dyr. Dep. Mm. Rolnictwa zam. ul. Wa­
recka 4/6 m. 63 nie płaci za komorne 
od 5 miesięcy i winien jest 482.— zł. Zo­
fia Skubała — starszy radca Polskiej Aka­
demii Nauk zam. ul. Warecka 8 m. 53 
zalega za 9 miesięcy w sumie 504.— zł. 
Ob. Józef Szulc — nacz. wydz. w Min. 
Przem. Chemicznego, zam. ul. Warecka 8 
m. 54 zalega za 7 miesięcy w sumie 
> 370.— zł. Ob. Stanisław Klimas — nacz. 
wydz. w Min. Przem. Lekkiego, zam. ul. 
Warecka 8 m. 83 zalega za 10 miesięcy 
w sumie 886.— zł. Ob Anatol Sxern — li­
terat zam. ul. Krak. Przedm. 57 m. 3 
zalega za 1953 r. 760 — zł i za 8 miesięcy 
Uu4 r, - 8'54.— zł.

Te poważne sumy, które nie wpłynęły 
do M.Z B.M. nr 1 tytułem opłat za komorne 
hamują w poważnym stopniu remonty 
bieżące w budynkach mieszkalnych

Dyrektor MZBM

czynają realizować rozdzielniki do­
piero pod koniec miesiąca.

Inaczej jest w handlu spożywczym, 
który w ostatnich dniach cierpi na 
chroniczne briki masła, serów, wę­
dlin itd. 
ostatnich 
sklepach 
ub. m.. po południu masła, serów gatun 
kowych itp. towarów, które wcześniej 
pobrano z magazynów i sprzedano..

I jeszcze jedno. Sklepy z artykułami 
przemysłowymi, nie otrzymując w ciągu 
miesiąca dość towarów z hurtowni, uzu­
pełniają braki w spółdzielniach i innych 
zdecentralizowanych źródłach. Tak samo 
powinny były zdawałoby się postępować 
sklepy spożywcze. Kupować masło oseł­
kowe, sery itp. na targach w małych 
miasteczkach lub na wsi: Był czas kiedy 
sklepy uspołecznione kupowały sporo 
produktów wprost u producentów. Ostat­
nio jednak zainteresowanie dla źródeł 
zdecentralizowanych osłabło. Sklepy zna­
cznie mniej kupują I stąd braki.

Z tej 
rynku 
ciągnąć 
Trzeba 
równomierne dostawy 
sklepów we wszystkie dni miesiąca, 
zbadać przyczyny nieruchliwości han­
dlu w dziedzinie zdecentralizowanych 
zakupów produktów wiejskich, pozo­
stawionych ostatnio „opiece“ różnych 
prywatnych handlarzy, (ig)

Było to o godz. 4 po południu na wprost 
dworca pocztowego w Warszawie.

Ul. Piwna na Starym Mieście jest nie­
mal codziennie terenem chuligańskich wy 
bryków rozmaitych łobuzów.

Trzeba się raz wreszcie zastanowić.
Sprawa chuligaństwa jest już od 

dawna przedmiotem ożywionych, nie­
stety mało skutecznych, dyskusji w 
łonie organizacji społecznych i na 
łamach prasy. Dyskusja się przecią­
ga, a tymczasem łobuzeria buszuje so­
bie daiej.

Abstrahując od tego czy milicja w 
ramach swoich możliwości mogłaby 
zrobić więcej niż robi w tej chwili 
dla zwalczenia chuligaństwa (nam 
wydaje się, że jednak mogłaby 
zrobić nieco więcej), w swej akcji nie 
może się ona oprzeć na dekrecie 
skierowanym przeciw chuliganom — 
bo go nie ma — i nawet jeśli ich 
aresztuje, to przeważnie wypuszcza 
bo nie posiada podstaw prawnych 
do zatrzymania.

Mówi się dużo o metodach wycho­
wawczych. Zgoda. Metody wychowa­
wcze są sprawą najważniejszą i nie­
zbędną. Lecz w tej chwili i w obec­
nym stanie rzeczy nasuwa się nieod­
parte pytanie, czy metody wychowaw­
cze wystarczą.

Setki tysięcy ludzi pracy, którzy ko­
sztem wielkiego wysiłku I wielu wyrze­
czeń, tu w Warszawie pracują o lepszą 
przyszłość dla nas wszystkich, mają pra 
wo żądać i żądają, by z chuliganerią 
raz wreszcie skończyć. Mają prawo do­
magać się i domagają się, by wydana 
została ustawa przeciw chuligaństwu, 
która umożliwi milicji skuteczną walkę 
z łobuzerią.
Ludność pracująca Warszawy ma 

prawo domagać się i domaga się, by 
już natychmiast, nie czekając aż usta­
wa zostanie opracowana i nabierze 
mocy prawnej. Milicja Obywatelska i 
najlepsi synowie klasy robotniczej 
zgrupowani w ORMO położyli twardą 
rękę na tych, którzy za plecami bu­
dującego się u nas socjalizmu wyży­
wają się w amerykańsko-gangster- 
skim stylu i którzy, łamiąc szano­
waną przez nas wszystkich prawo­
rządność ludową, zakłócają spokój i 
bezpieczeństwo obywatela.

JACEK WOŁOWSKI

Odpowiedzi prawnika

Korespondenci orooonuią
...Ministerstwu Budownictwa Miast 
Osiedli, aby przesłało Zjednoczeniom

Budowlanym jednolity proqram szkolenia 
fachowców z dziedziny mechanicznego
tynkowani#, gdyż wszystkie warszawskie 
budowy odczuwają dotkliwy brak wykwa 
Pikowanych tynkarzy.

S Kliszkowiak

...Zarządowi Spółdzielni „Remont", 
pr y ul. Targowej 7 żeby wreszcie za 
kończyła, rozpoczęty jeszcze w kwietniu 
ub rrku, remont łazienki < świetlicy War 
szawskich Zakładów Mechan cznych 

Odlewn czycb W obecnym stanie łazien­
ka do użytku zupełnie się me nadaje. 
a pracownicy WZM i O chcąc się umyć po 
całodziennej pracy radzą sobie w prymi 
tywny sposób polewając się w, ią z wia 
der.

S. Śliwiński

Tak właśnie było w 
dniach września W wielu 
warszawskich 27

powtarzającej się sytuacji na 
warszawskim powinien wy- 

wnioski Wydział Handlu, 
zwrócić baczniejszą uwagę na 

nabiału do

Odpowiedzi redakcji
HENRYK S. i T. D. - LEKARZ Z GDAŃ­

SKA — Prosimy o podanie nazwiska i do 
kładnego adresu. Odpowiemy listownie.

GENOWEFA KULCZYK — Ośrodek Szko­
lenia • e;ęgmarek P.C.K. w Kwidzyniu 
mieści się przy ul. Kościuszki 13. Infor­
macji o połączeniach kolejowych z Kwi- 
dzyniem udzieli najbliższa placówka „Or­
bisu" lub informacja kolejowa.

CZERMIŃSKI, URSUS — Punkt infor­
macyjny w sprawie renty starczej znaj­
duje się w Komitecie Zakładowym Fron­
tu Narodowego przy Min. Pracy i 
Społecznej W-wa, ul. Jasna 26.

Interesanci są przyjmowani w 
działki, środy i piątki w godz. od

PIOTR SZYMANIUK - Prosimy 
danie dokładnego adresu. Odpowiemy li­
stownie.

TERESA DYLIK — Kursy dla techników 
kartografów są zaplanowane na przyszły 
rok kalendarzowy. Bliższych informacji 
dotyczących warunków przyjęcia i daty 
rozpoczęcia kursów udzieli Samodzielny 
Wydział Szkolenia Zawodowego Central­
nego Urzędu Geodezji i Kartoqrafii W-wa 
ul. Jasna 2/4.

JAN P. — Oddział Foniatryczny Kliniki 
Otolaryngologicznej znajduje się w War­
szawie przy ul. Nowogrodzkiej 59.

STAŁA CZYTELNICZKA W. S. - Zapi­
sy na Wydział Mechaniczny Studium Za­
ocznego przy Politechnice Warszawskiej 
rozpoczęły się dnia 1 września br. Wszel­
kich bliższych informacji udziela sekre­
tariat Wieczorowej Szkoły Inżynierskiej, 
mieszczący się przy ul. Narbutta 84.

STAŁY CZYTELNIK Z WAWRA. W spra­
wie uzyskania pozwolenia na budowę dom- 
ku i zatwierdzenia planu budowy radzimy 
zwrócić się do Prezydium Pow. Rady Na­
rodów«!.

Opieki

pome- 
16—18.
o po-

„S. N.“ Sprawa prowadzenia ksiąg han 
llowvch l podatkowych uregulowana Jest 
Rozporządzeniem Ministra Finansów z 
26.XI.52 r. (Dz. U. 3/53), które uchyliły 
z dniem 1.1.53 r. przepisy dawniejsze.

„Z. A.“ Uprawnienia do zasiłku rodzin­
nego uzależnione są od zatrudnienia w 
pełnym wymiarze godzin. Skoro nie pra­
cował Obywatel, poza półetatem, nigdzie 
więcej (co dawałoby ewent. łącznie peł 
ny wymiar godzin) — zasiłek rodzinny 
nie przysługiwał

poranny 
szkołach

dzwonek w war- 
zapowiada co-

Pierwszy 
szawskich 
dziennie przedlekcyjny apel. Na ko­
rytarzu lub w świetlicy spotyka się 
cała młodzież szkoły wraz z wycho­
wawcami i kierownictwem. Na apelu

się sprawy dotyczące szkoły!omawia
chwali się dobrych uczniów, udzielani 
są nagany złym, mówi się tam o pra­
cy organizacji młodzieżowych itp.

Na zdjęciu apel poranny w szkoli 
TPD nr 9.

Są już pierwsze fortepiany 
Kto następny?

Z przyjemnością notujemy pierw­
sze odezwy na nasz apel o wypoży­
czenie fortepianów do ćwiczeń dla 
uczestników i członków jury V Mię­
dzynarodowego Konkursu Chopinow­
skiego w Warszawie. Zaraz po ogło­
szeniu apelu zwrócił się do Redakcji 
p. Jan Adamiak z ul. Magistrac­
kiej 27 m. 52, wyrażając gotowość 
wypożyczenia instrumentu.

W poniedziałek otrzymaliśmy zgło­
szenie p. Jerzego Rabcewjcza, z ul. 
Łowickiej 51 m. 7. Pisze on m. in,;

Z MIASTA

IM WYGODNIEJ
W niedzielę i święta, kiedy ludzie się 

me spieszą, kiedy w zaciszu domowym 
chcleliby zjeść mleczne śniadanko, wte- 
oy właśnie spieszą sję sklepy spożywcze. 
Spieszą się do domu, żeby jak najprę­
dzej pozbyć się klientów i skończyć ze 
sprzedażą. Sklepy nastawione na po­
śpiech, na szybki koniec pracy zamawia­
ją mniej mleka niż w dni powszednie. 
Ogółem wszystkie sklepy o blisko 100 ty­
sięcy litrów mniej — choć powinno być 
akurat odwrotnie — tj. mogłyby zamó­
wić I sprzedać o 100 000 litrów więcej.

ŻYWY FARSZ
Nazwę tzw. tortowej mąki — najbar­

dziej luksusowy gatunek mąki pszennej 
(10 zł kg) proponuje czytelnik J. P. zmie­
nić na — „mąkę pasztecikową“. Mąka 
tortowa z Delikatesów kupiona we wrze­
śniu w Delikatesach zawierała farsz pa­
sztecikowy w postaci tłuściutkich robacz­
ków.

Tuczący się żywy farsz można obejrzeć.

ZAOPATRZENIE NA OPAK
Widocznie przez dbałość o mieszkań­

ców miejscowego hotelu robotniczego 
sklepy WSS i MHD na Mirowie są obfi­
cie zaopatrzone w różne napoje wysko­
kowe. Bo jeśli chodzi o inne artykuły 
to sprawa przedstawia się mizernie. Czę­
sto brak chleba, a jeśli jest, to trzeba 
wystawać w długiej kolejce pół, a nie­
raz całą godzinę. Mieszkańcy Mirowa 
muszą często ieżdzić do Delikatesów po 
pieczywo. Wydaje się, że powinno być 
odwrotnie. Sklepy powinny być tak zao­
patrzone, żeby... nie trzeba było jeździć 
do Delikatesów. Chyba, że po napoje wy­
skokowe. Taka fatyga może by nawet 
powstrzymała alkoholowe zapędy.

„Powołując się na apel „Życia“ — 
przez pamięć dla Matki mojej Zofii 
Rabcewiczowej, pragnąc przyczynić się 
do usprawn.ema organizacji Konkursu 
Chopinowskiego, wypoz czam fortepian 
w bardzo dobrym sian.e, marki 8IÜ- 
thner.

Fortepian stawiam do dyspozycji na 
okres potrzebny, na warun. ach, zaofe­
rowanych przez rzeczoznawcę, który 
może obejrzeć instrument każdego dnia 
w godz. 17—19“.
Przypominamy, że fortepiany będą 

potrzebne w okresie od 1 lutego do 
21 marca 1955 r. Sekretariat Konkur­
su bierze na siebie pełną odpowie­
dzialność za utrzymanie instrumen­
tów we właściwym stanie, gwarantu­
je konserwację i strojenie przy prze-» 
jęciu, w czasie Konkursu i przy 
zwrocie, oraz przewiezienie ich bez 
narażania właścicieli na kłopoty.

Prosimy o dalsze oferty z poda-» 
niem warunków — pod adresem „2y-» 
cia Warszawy“, Marszałkowska 3/5, 
z zaznaczeniem na kopercie „Kon-» 
kurs Chopinowski“.- (AW)

Echa naszych spostrzeżeń
W notatce z dnia 19.VIII. br. propono­

waliśmy Centralnemu Zarządowi Ksiegar- 
siwa wprowadzenie ratalnej sprzedaży 
książek. Odpowiadając na naszą notatkę 
Centr. Zarząd wyjaśnia, że sprzedaż tego 
rodzaju została wprowadzona na próbę. 
W tej jednak formie sprzedaży księgar­
nie nie mają żadnych doświadczeń, 
aczkolwiek ogolne zasady sprzedaży ra­
talnej wzorowane są na sprzedaży pro­
wadzonej przez inne branże handlu 
uspołecznionego.

Po okresie próby Centr. Zarząd dą­
żyć będzie do tego, by sprzedaż ratalną 
wprowadziły wszystkie księgarnie „Domu 
Książki“.

O braku estetyki l brudach w pocze­
kalniach niektórych kin warszawskich pi­
saliśmy 28 sierpnia br w notatce „Fron­
tem do widza — kino piękne, ale pocze­
kalnie...“ — Okręgowy Zarząd Kin zawia­
domił nas, że w kinie „Stolica" przepro­
wadzono gruntowne porządki. Hall kaso­
wy i poczekalnię kina udekorowano. W 
gablotach umieszczono aktualny materiał 
reklamowy. Kierownikowi kina polecono, 
aby zwrócił więcej niż -dotychczas uwa­
gi zarówno na czystość w kinie, jak i na 
umieszczenie aktualnego materiału rekla­
mowego w gablotkach.

W kinie „Polonia“ w poczekalni oraz 
w gablotach również zmieniono materiał 
reklamowy.

Skarb witaminowy

Zielona papryka
Było to wieczorem. Przechodziłem 

obok „Delikatesów“. Już z daleka 
przyciągnął mój wzrok stojący na 
wystawie wielki kos? pełen jakichś 
zielonych owoców. Podszedłem bli­
żej — zielone owoce okazały się... 
papryką.

Zielona papryka? Bzdury... — po­
myślicie. Przecież papryka jest czer­
wona.

Nie każda papryka jest czerwona. 
Są też gatunki zielone i żółte, podob­
nie jak są słodkie i są ostre.

I to właśnie transport takiej słod­
kiej, zielonej papryki nadszedł z 
Węgier do Warszawy.

Ponieważ jestem starym 
szem papryki poprosiłem o 2 
my,

Ekspedientka usłużnie
najładniejsze sztuki. Papryka zielo­
na jest lekka. 2 kg z trudem zmie- 

torbie.
kiedy

smako- 
kilogra-

wybrała

ściło się w 5 kilogramowej 
Nie zdążyłem jeszcze zapłacić, 
padły pierwsze pytania:

— Po co panu tyle papryki?
— Co pan z tym będzie robił? 
— Przecież to takie ostre!

Odpowiedziałem krótko, że 
jeść. Na dłuższe wyjaśnienia nie było 
czasu.

W kilka dni później znowu wpa- 
dłem do „Delikatesów“ po paprykę. 
Tym razem ekspedientka okazała się 
mniej uprzejma i wybrała mi same 
nadtłuczone sztuki, ale nie o tym 
chcę mówić Na ścianie koło stoiska 
owocowo - warzywnego zauważyłem 
napis pouczający jak można spoży­
wać zieloną paprykę. Widocznie mu- 
siało być wielu pytających... Wobec 
tego jednak, że napis ten niewiele 
wyjaśnia — spróbuję uczynić to za 
niego, tym bardziej, że winien jestem 
odpowiedzi tym, którzy mnie o to 
owego wieczoru pytali,

będę

Krajemy wzdłuż na pół. Oczyszczamy 
z żyłek I pestek gdyż tylko te części nie 
których gatunków papryki są ostre. Po 
solone plasterki papryki są bardzo smacz 
ne i można je spożywać do chleba z ma­
słem.
JAK PRZYRZĄDZAĆ ZIELONĄ PAPRYKĘ 

NA CIEPŁO?
Wykrawamy wraz z łodyżką żyłki I 

pestki, a następnie parzymy paprykę 
wrzącą wodą. Nadziewamy papryki far­
szem Lak Jak pomidory. Robimy sos pomi­
dorowy na za>smażce. wkładamy do sosu 
faszerowane papryki i gotujemy o-koło 
gadziny.

PO WĘGIERSKU CZYLI „LECZO“
Podsmażamy na gorącym tłuszczu pla­

sterki cebuli, a następnie wkładamy do 
nich pokrajaną na plasterki paprykę i dó- 
dajemy trochę czerwonej papryki. Dusi­
my i wrzucamy pokrajane I obrane ze 
skórki pomidory. Solimy do smaku i du­
simy aż się pomidory rozgotują.

SAŁATKA
Można również sporządzać z zielonej 

papryki świetną sałatkę. Kroimy paprykę 
w plasterki lub krążki, solimy i odstawia­
my na godzinę. Następnie spłukujemy sól 
i zalewamy paprykę octem rozpuszczo­
nym w wodzie. I bardzo smaczna, ostra 
sałatka do mięs — gotowa.

Węgrzy przyrządzają jeszcze 
duszoną i kwaszoną, ale do tego 
de gatunki się nadają...

Chyba zbyteczne tutaj
podkreślać, że papryka pod tymi róż­
nymi postaciami jest naprawdę 
smaczna. Ale nie tylko smaczna — 
lecz również bardzo zdrowa.

Badania naukowe wykazały,
zielona papryka posiada bardzo du­
żą zawartość witamin, przede wszy­
stkim witaminy C, A i B2. Oto przy­
kłady.

50 gramów zielonej papryki zastępu 
je 150 gr cytryny dając potrzebną do 
rosłemu organizmowi ludzkiemu dzień 
ną dozę witaminy C.

Dzienną dozę witaminy A zaspokaja 
spożycie 2 gr zielonej papryki, podczas 
gdy masła należałoby spożyć 5 gr.

Dzienną dozę witaminy B2 daje spoży­
cie 500 qr zielonej papryki.
A więc jedzmy zieloną paprykę' 

Smacznego, J. Misiewicz

paprykę 
nie każ-

jeszcze

że

V
W sprawie kłopotów lokalowych szkół 

artystycznych, o czym pisaliśmy 11 wrze­
śnia br., zabrał głos dyrektor Teatru 
Wielkiego i Baletu, Arnold Szyfman, któ­
ry wyjaśnił, że w początku br. Dyrekcja 
PP, „Teatr Wielki Opery i Baletu“ zaini­
cjowała, a Ministerstwo Kultury i Sztuki 
zatwierdziło sprawę budowy internatu dla 
średniej szkoły baletowej, Studium Ba­
letowego i Studium Operowego. W obec­
nej chwili rozpoczynają się prace projek­
towe, do budowy przystąpi się w r. 1955. 
Budynek internatu ma być oddany do 
użytku na rok szkolny 1956/57.

Nowy numer
»Nowych Dróg«

Ukazał
Dróg“,

się nr 9/63 „Nowych

TREŚĆ 
wstępny — PierwszeArtykuł

dziesięciolecie.
Roman Zambrowski — Nowy 

etap w działalności Rad Narodo­
wych.

Adam Wang — Pomoc przemysłu 
dla zwiększenia produkcji rolnej.

Zofia Artymowska — Co dalej z 
Europą?

A. Oparin — Współczesna nauka 
pochodzeniu życia na ziemi.

Z ŻYCIA PARTII
Bolesław Nowosad — Niektóre 

zagadnienia pracy PGR woj. ol­
sztyńskiego.

RECENZJE I BIBLIOGRAFIA
Seweryn Mariański — Wzmocnić 

kierownictwo partyjne prasą zakła­
dową.

o

Sygnały
¥

JORGE AMADO - DROGJ GŁODU. Prze­
łożyli z portugalskiego M Hołyńska i E. 
Gruda. Biblioteka Laureatów Nagrody 
Stalinowskiej. PIW Str 312 Cena zł 12,30.

OLGA FORSZ - RADISZCZEW. Przeło­
żyła z rosyjskiego N Drucka PIW Str. 
497. Cena zł 16,50.

MIKOŁAJ LASZKO - GORYCZ Przeło­
żyła z rosyjskiego H Olędzka PIW Tom 
I, str. 352, tom 11, str 323 Cena t. I/II 
zł 18.—.

EMIL ZOLA - WSZYSTKO DLA PAŃ. 
Przełożyła z francuskiego Z. Matuszewiez. 
PIW Tom I. str. 253, Łom II, str. 282. Co­
na L I/II zł 19,—.
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Zagospodarowujemy nasze województwo
Pomyślny przebieg akcji przesiedleńczej

(il) Od początku br. rozwija się w 
naszym województwie ożywiona ak­
cja przesiedleńcza. Ma ona na celu 
pełne zagospodarowanie terenu oraz 
wykorzystanie ziemi leżącej dotych­
czas odłogiem. Obejmuje głównie ro­
dziny bezrolne lub małorolne w prze­
ludnionych województwach central­
nych. Dzięki nasilonej propagandzie 
i dobrym przygotowaniom organiza­
cyjnym akcja ta przyniosła bardzo 
efektowne wyniki. Od początku roku 
do chwili obecnej osiedliło się w na­
szym województwie ogółem 2.137 ro­
dzin, co stanowi bez mała 10 i pół 
tysiąca osób.

Dalsze powiaty
wolne od miarek i odsypów

Powiaty: Węgorzewo, Susz, Lidz­
bark i Ostróda zameldowały o 90 
proc, wykonania planu skupu zboża 
dla państwa. Do dnia wczorajszego 
8 powiatów w woj. olsztyńskim 
zwolnionych zostało z miarek i od­
sypów.

W omawianym okresie sprawoz­
dawczym w spółdzielniach produk­
cyjnych osiedliło się 2.360 osób, a w 
gospodarstwach indywidualnych — 
4.468 osób, w zespołach i gospodar­
stwach rolnych PGR — 2.841, a w 
państwowych gospodarstwach leś­
nych ponad 700 osób. Przesiedleńcy 
przybyli na nasz teren głównie z wo­
jewództw: pomorskiego, warszawskie­
go i lubelskiego.

Akcja osiedleńcza rozwija się w 
dalszym ciągu z niemniejszym na­
sileniem. Powodzenie jej zależy w 
dużej mierze od tempa odbudowy 
zabudowań gospodarczych i mie­
szkalnych. Z wytypowanych do od­
budowy zagród wykończono ostat­
nio 274 gospodarstwa, a w od­
budowie znajduje się 127 zagród. 
Cyfry te wskazują na duże możli­
wości przesiedleńcze istniejące jesz­
cze w naszym województwie.
W chwili obecnej czeka na osad­

ników w gromadach 451 gotowych 
do objęcia w każdej chwili zagród 
wiejskich.

Już teraz trzeba rozszerzyć 
projekty budownictwa szkolnego

Przodująca gospodyni

Maria Walicka wykonała już plany
dostaw zboża, mleka i żywca

(il) Wykopki ziemniaków rozpoczę­
ły się już we wszystkich powiatach 
naszego woj., w wielu spółdziel­
niach produkcyjnych i 
PGR. Wraz z wykopkami spółdziel­
cze punkty skupu w terenie podjęły 
skup ziemniaków ^d chłopów gospo­
darujących indywidualnie.

Pierwsze transporty ziemniaków do 
gminnej spółdzielni w Biskupcu przy­
wieźli chłopi z gminy Reszel i Czer­
wonka w dniu 18 bm. W czterech 
pierwszych dniach skupu chłopi 
sprzedali państwu ponad 100 ton 
ziemniaków. Wielu dostawców wy­
konało plan obowiązkowych dostaw 
w stu procentach, a m. in. Jadwiga 
We wióra z grom. Stanislewo, Małgo­
rzata Dedek z Najdymowa, Walenty 
Gros z Bredyńka, Anna Lipowska z 
Rukławek, Władysław Akonom z Bi­
skupca i Stefan Kozdoj z Węgoja.

W pow. lidzbarskim plany obowiąz 
kowych dostaw ziemniaków chłopi 
rozpoczęli 21 bm. Jako pierwsza zrea­
lizowała swój roczny plan przodująca 
gospodyni z grom. Bobrowniki — 
Maria Walicka. Sprzedała ona pań­
stwu w jednym dniu 1.200 kg ziem­
niaków. Maria Walicka wywiązała 
się również z rocznego planu obowiąz 
kowych dostaw zboża, mleka i żyw­
ca.

Najlepiej realizują dotychczas swo­
je plany chłopi z gminy Kiwity. 
Sprzedali oni państwu, mimo dopiero 
co rozpoczętych prac wykopkowych, 
już 58 ton ziemniaków. Na drugim 
miejscu znajduje się gmina Świątki. 
Skupiono tu 41 ton ziemniaków. W 
gminie Lidzbark skupiono dotych­
czas 38 ton. Najsłabiej skup ziemnia-

zespołach

ków przebiega w gm. Runowo, w 
której chłopi dostarczyli państwu za­
ledwie 6 ton ziemniaków. Jest to o 
tyle dziwne, że tempo wykopków w 
gromadach Runowo jest wcale nie 
mniejsze niż w innych gminach po­
wiatu lidzbarskiego.

0) Pierwszy miesiąc nowego roku szkolnego w Olsztynie upłynął pod 
znakiem zatłoczenia lokali szkolnych przez najmłodszą dziatwę trzech naj­
niższych klas. Ogółem szkolnictwo podstawowe naszego miasta liczy w tym 
roku o blisko 400 uczących się więcej, niż w roku ub. Przed rokiem uczę­
szczało do szkół 4.174 dzieci i młodzieży ,obecnie zaś liczba ich sięga znacz­
nie powyżej czterech i pół tysiąca .
Władze szkole, jak już pisaliśmy 

swego czasu, znalazły się w dość kło­
potliwym położeniu z chwalą, gdy za­
szła potrzeba powiększenia liczby 
klas pierwszych z 21 do 30. Najwięk­
sze zagęszczenie uczących się notują 
statystyki miejskiego wydz. oświaty 
w szkołach nr nr 1, 2 i 3. Do pierw­
szej z ich uczęszczało w roku ub. 
1.130 uczniów, obecnie zaś około 
1.300. Tu liczba klas pierwszych 
wzrosła z 5 do 7, w drugiej z 3 do 5,

w trzeciej z 2 do 4.
By rozładować chociażby częścio­

wo tę ciasnotę, władze szkolne mu- 
siały się uciec do środków nadzwy­
czajnych, przeznaczając na sale lek­
cyjne gabinety naukowe fizycz­
ne, chemiczne, biologiczne i inne 
pomieszczenia pomocnicze, co nie 
jest właściwym rozwiązaniem tej 
bolączki.
Ostatnio zastosowano jeszcze jeden 

środek, redukując wydatnie liczbę ucz 
mów dojeżdżającyh z okolic podmiej­
skich. Zaproponowano im bowiem, o 
ile mają w pobliżu swoich miejsc za­
mieszkania inne szkoły podstawowe, 
przejście do tych ostatnich.

Ale tu wchodzi w rachubę zaledwie 
80 uczących się i to przeważnie klas

a

Chłopi przygotowują siedziby
dla nowych rad gromadzkich

Sprawa przygotowania siedzib dla 
gromadzkich rad narodowych posu­
wa się w naszym województwie 
szybko naprzód. Ostatnie obrady Sej­
mu PRL nad wyborami do nowych 
rad jeszcze bardziej przyśpieszyły 
prace przygotowawcze.

W pow. Pasłęk, gdzie mają powstać 
22 gromadzkie rady narodowe, wy­
brano już dla wszystkich odpowied­
nie lokale. Remonty w nich są na u- 
kończeniu, przy czym wiele prac

Dwa lata 
olsztyńskiego radia

W dniu dzisiejszym mija dwa lata 
od chwili nadania pierwszej lokal­
nej audycji olsztyńskiej ekspozytury 
Komitetu do Spraw Radiofonii 
skie Radio.

W ciągu tego okresu „radio 
sztyn“ ciekawym i aktualnym
gramem zdobyło sobie zasłużone 
uznanie i popularność wśród słucha­
czy całego województwa.

W drugą rocznicę stale rozwija­
jącej się działalności, składamy tą 
drogą 
deczne 
pracy.

Pol-

Ol- 
pro-

OSTATNIE TRZY DNI 
pobytu Cyrku nr 4

Jeszcze tylko 3 dni zabawi w na­
szym mieście cyrk Nr 4. W dniu dzi­
siejszym na przedstawienie popołu­
dniowe o godz. 15 kasy cyrku sprze­
dawać będą zniżkowe bilety dla 
młodzieży szkolnej. Cena jednego bi­
letu na wszystkie miejsca wynosi 3 
zł. Dyrekcje szkół mogą zamawiać 
bilety na listy zbiorowe, na które za­
rezerwowano najlepsze miejsca.

W poniedziałek zespół cyrku daje 
pożegnalne przedstawienie. Organiza­
torzy zbiorowych wycieczek do cyr­
ku, którźy na ten dzień zechcą wy­
kupić bilety, proszeni są do niedzieli 
bm. powiadomić kierownictwo cyrku 
(tel. Nr 32-85), które zarezerwuję dla 
nich najlepsze miejsca na widowni. 
Przedstawienie w tym dniu rozpocz- 
nie się o godz. 18. a nie jak dotych­
czas o godz. 19. (zb)

chłopi przeprowadzają w czynie spo­
łecznym.

Lokal dla gromadzkiej rady w No­
wej Wsi został już wyremontowany, 
a nawet zainstalowano tu już tele­
fon. Gotów jest również na przyję­
cie nowej władzy lokal w Kwietnie- 
wie, w gromadzie Drużno, Godkowie 
i Ząbrowcu, Aniołowie i gromadzie 
Stegny. Jedynie lokal przyszłej GRN 
w Stonkowie nie jest jeszcze wykoń­
czony, gdyż wykonawca robót ob. 
Jan Bilski zaniedbuje te prace. BPP 
w Pasłęku, które przeprowadza re­
mont lokalu rady w Śliwicy, powin­
no również szybciej zakończyć prze­
prowadzane tam prace murarskie i 
malarskie.

W wielu wypadkach chłopi, którzy 
z uznaniem na licznych zebraniach 
przyjęli projekt powstania nowych 
rad gromadzkich, pomogli w wybo­
rze lokali i przyczynili się do przy­
śpieszenia przeprowadzenia remon­
tów. Duży osobisty wkład pracy dali 
przede wszystkim chłopi z grom. Zą- 
browiec, będąc przekonani, że nowe 
rady gromadzkie przybliżając organy 
władzy ludowej do chłopa, staną się 
w pełni gospodarzami swego terenu.

starszych, więc liczba stosunkowo nie­
znaczna, która niewiele zaważy na sy­
tuacji nawet wówczas, jeżeli cała ta 
młodzież wyeliminowana zostanie tą 
drogą ze szkół olsztyńskich.

Zważywszy na łatwy do przewidze­
nia dalszy wzrost uczących się (w o- 
kresie co najmniej kilku lat najbliż­
szych), miejscowe władze szkolne wi­
dzą jedyną możność rozwiązania tego 
problematu w drodze realizacji dłu­
gofalowego planu budownictwa szkol­
nego, który będzie polegał na budo­
wie przynajmniej jednej szkoły rocz­
nie.

Powyższe sugestie władz szkolnych 
oparte są na założeniach statystycz­
nych, które wykazują w latach 1948— 
1954 dalszą stałą zwyżkę liczby naro­
dzin.

Nowy gmach pełnej szkoły podsta­
wowej nad jez. Długim, który będzie 
oddany do użytku na początku roku 
1955/56, rozwiąże sprawę nowych po­
mieszczeń szkolnych tylkp na okres 
jednego roku. Podobnie drugi gmach 
11-łatki na Zatorzu, który ma stanąć 
przed początkiem roku 1956/57, za­
spokoi rosnące potrzeby szkolnictwa 
tylko na przeciąg jednego roku, tj. do 
czasu nowego naboru uczących się.

Ale te najpilniejsze i nieodzowne 
potrzeby naszego szkolnictwa podsta­
wowego nie kończą się na salach lek­
cyjnych. Do nowych szkół przybędą 
nowi nauczyciele, do nowych przed­
szkoli — nowe przedszkolanki. Spra­
wa mieszkań dla nich jest nieodłącz­
na od sprawy szkół. Już obecnie miej-

skie władze oświatowe mają poważ­
ne trudności z wynalezieniem lokali 
dla trzech nowych nauczycieli szkól 
podstawowych, dla kilku profesorów 
szkół średnich i paru przedszkolanek.

Najwłaściwszym rozwiązaniem tej 
aktualnej bolączki byłoby uwzględ­
nianie w projektach budowlanych 
przyszłych szkół i to z reguły miesz 
kań dla ich personelu wychowaw­
czego.
Tę konieczność wysuwa dotychcza­

sowy notoryczny brak mieszkań dla 
nauczycieli.

bieżącym roku na kolonii na jez. Długim
11 letnia szkoła

ma byćw Olsztynie 
ogólnokształcąca. Po

Jeszcze w
oddana do użytku nowowybudowana 
krótkiej przerwie roboty zostały tam wznowione i posuwają się w szybkim 
tempie. Na zdjęciu — przodujący murarz Wiśniewski — przy pracy.

Zdjęcie górne — przedstawia nowy budynek wzniesiony przez olsztyński 
ZBM przy ul. Niepodległości. W gmachu znajduje się 48 izb mieszkalnych^ 

Foto S. Moroz

W interesie pracownika i państwa
Zakładowa komisja rozjemcza orzeka...

(r) Obrady zakładowej komisji rozjemczej: na wokandzie — sprawa 
majstra z budowy OPZB w Rucianem — Aleksandra Olszewskiego. 
Chorował on na gruźlicę i rzekomo przez 3 miesiące nie pracował. 
Otrzymał więc zwolnienie z pracy. Olszewski zaprotestował wnosząc od­
wołanie do zakładowej komisji rozjemczej przy OPZB. Bada ona do­
kładnie wszelkie „za“ i „przeciw“, stwierdza kilkakrotną obecność Ol­
szewskiego przy pracy w okresie jego choroby i orzeka ponownie przy­
jęcie go do pracy oraz wypłacenie należności za przymusową bezczyn­
ność.

Kilkadziesiąt spraw przewinęło się 
przez zakładową komisję rozjemczą 
OPZB w okresie kilku miesięcy jej 
istnienia. Obejmowały one zażalenia 
w sprawie urlopów, zwolnień, prze­
niesień, dodatków funkcyjnych, go­
dzin nadliczbowych i wielu innych 
spraw, na tle których powstają za­
targi między pracownikami i przed­
siębiorstwem.

olsztyńskim radiowcom ser- 
życzenia dalszej owocnej

Zespól Redakcji 
„Zycie Olsztyńskie“

w 
w 
w

Wzrosną kredyty
na remonty mieszkań

(1) Roboty remontowo-budowlane 
roku przyszłym będą prowadzone 
znacznie szerszych rozmiarach, niż
r. bież. Z dyspozycji w tej mierze na­
desłanych ostatnio przez Min. Gosp. 
Komunalnej do Prez. Woj.R.N. wyni­
ka, że kredyty tego resortu na re­
monty bieżące i kapitalne w m. Ol­
sztynie w porównaniu z r.ub. zwięk­
szą się o 50 proc.

Cenna inicjatywa OPZB

Tę wystawę trzeba obejrzeć
(oz) Z inicjatywy koła TPP-R oraz 

Działu Techniki i Wynalazczości 
przy OPZB w Olsztynie otwarto wy­
stawę ilustrującą 10-letni dorobek 
budownictwa olsztyńskiego OPZB.

Na ścianach wystawowych mienią 
się najrozmaitsze wykresy, plansze, 
zdjęcia. Jedno z nich przedstawia 
budowę kombinatu włókienniczego w 
Zambrowie. Na pierwszym planie 
ogromnych rozmiarów żuraw trans­
portujący na najwyższe piętra ma­
teriały budowlane. Wspaniała ta 
maszyna, dzieło pracy radzieckich 
inżynierów i robotników budzi duże 
zainteresowanie zwiedzających wy­
stawę, zastępuje bowiem pracę kil­
kudziesięciu ludzi. Podobne zacieka­
wienie budzą zdjęcia obrazujące bu­
dowę osiedla mieszkaniowego w Gi-

Teptr Im. Jaracza — ..Pmfesla pani 
Warren“ pocz. przedst. godz. 19.

Cyrk nr 4 przy ul Konopnickiej obok 
dworca zach. pocz. przedst. godz. 15 i 19. 
Kasa czynna od godz. 10 (przypomina­
my że przedstawienie o godz. 15 jest dla 
młodzieży po 3 zł.)

Kina według informacji OZK
Polonia — ,,Królowa balu“ prod. 

godz. 15.30, 17.30 i 18.30.
Odrodzenie — ..Królowa balu" 

radź. godz. 16. 18 i 20.
Awangarda — ,.Taniec z różami“ 

radź. godz. 17 i 19.30. .
Letnie — nieczvnrie

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3. Ko­
ściuszki 85

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82, tel. 09 I 22-22

Straż Pożarna — bel. 08

radź.

prod.

prod.

życku, a między nimi zmechanizo­
wana praca przy usuwaniu ziemi, do 
której zastosowano radziecką kopa­
czkę, zastępującą pracę 80 ludzi.

Na frontowej 
wowej widnieje 
narzuconymi na 
mi punkcikami, 
kie miejscowości na terenie kraju, 
gdzie powstają duże obiekty budo­
wlane, wznoszone przy wydatnej po­
mocy Związku Radzieckiego. Wśród 
nich widzimy m. in. fabrykę kalafo­
nii w Pupach, której budowę opar­
to na wzorach i dokumentacji ra­
dzieckiej. Takich przykładów korzy­
stania na naszych budowlach z po­
mocy i doświadczeń radzieckich, 
znajdziemy więcej. W obiektach bu­
dowanych w Kortowie zastosowano 
metodę Sikitiewa, polegającą na 
bezusterkowym wykonaniu prac mu­
rarskich. Popularyzacją tych metod 
w OPZB zajął 
Racjonalizacji, 
inżynierowie i 
jeżdżąją często 
obiektów wygłaszając pogadanki i 
wyjaśniając najistotniejsze zagadnie­
nia. W dyskusjach robotniczych bio- 
rą bardzo żywy udział wnosząc rów­
nież swoje uwagi i doświadczenia.

Wystawa OPZB jest urządzona po­
mysłowo i starannie. Zgromadzony 
w niej bogaty materiał i eksponaty 
mówią jasno o wielkim rozwoju na­
szego budownictwa w oparciu o me­
tody radzieckie. Byłoby bardzo poży­
teczne, gdyby pokrewne instytucje i 
przedsiębiorstwa zainteresowały się 
nia i odpowiednio wykorzystały, (oz)

ścianie sali wysta- 
olbrzymia mapa z 

niej różnokolorowy- 
Znakują one wszyst-

się Klub Techniki i 
Członkowie jego — 
inni specjaliści wy- 
do podległych sobie

Podobnie jak i w roku ubiegłym, w 
październiku będziemy świadkami cieką 
wej imprezy pięściarskiej organizowa­
nej przez olsztyński GWKS, mianowicie 
turnieju pucharowego o miano najlepsze­
go boksera olsztyńskiego garnizonu.

Zawody te rozgrywane o puchar GWKS 
i będące niejako spartakiadą pięściarską 
zawodników wojskowych, rozpoczną się 
w bieżącym roku już w piątek 8 bm. i 
potrwają do niedzieli 10 bm. włącznie. W 
pierwszych dwóch dniach przeprowadzo­
ne zostaną eliminacje (ćwierćfinały i pół­
finały), natomiast w niedzielę 10 bm. wal­
ki toczyć się będą ,,przy drzwiach otwar­
tych“, tj. przeprowadzone zostaną w ra­
mach imprezy dostępnej dla szerokich 
rzesz zwolenników boksu w Olsztynie.

Niedzielne finały rozegrane zostaną w 
hali GWKS nad jez. Długim (ul. Artyle­
ryjska). Początek zawodów o godz. 18. 
Ceny biletów wynoszą 5 i 3 zł. Nadmie­
nić wypada, że na nadchodzący sezon 
gospodarze sali wprowadzili pewne inno­
wacje polegające m. in. na ustawieniu 
w;ększego i wyższego podium na którym 
znajdować się będzie ring. W ten sposób 
zapewniona została dobra widoczność z 
każdego miejsca. Zmodyfikowano także 
nieco ustawienie ławek na sali, tak. że 
obecnie dogodne miejsca siedzące obliczo 
ne są na dwa tysiące widzów.

We wspomnianym turnieju wezmą u- 
dział najlepsi bokserzy olsztyńskiego 
GWKS. Impreza zapowiada się więc niez­
wykle interesująco.

¥
Jedną z imprez organizowanych w Ol­

sztynie z okazji święta Wojska Polskiego 
będzie mecz piłkarski pomiędzy GWKS 
a wicemistrzem warszawskiej ligi między­
wojewódzkiej — ZS Kolejarz Olsztyn. Spot 
kanie to, zwłaszcza po ostatnim meczu 
wojskowych z mistrzem województwa Ko-

lejarzem Ostróda, które jak wiadomo za­
kończyło się rewelacyjnym zwycięstwem 
GWKS — zapowiada się niezmiernie inte­
resująco. Mecz GWKS — Kolejarz, roze­
grany zostanie w niedzielę 10 bm. (kie)

ZBIERAJMY ZŁOM

Wynik ich, w większości przepro­
wadzonych rozpraw, jest korzystny 
dla pracownika. Technik Baran—za­
biegał o dodatek funkcyjny — otrzy­
mał go. Kierownik budowy Rusz- 
czyński wygrał zatarg o premię, ma­
gazynier Stefański — o godziny nad­
liczbowe. Wiele innych sporów rów­
nież rozstrzygnięto na korzyść pra­
cowników.

Są jednak wypadki bardziej skom­
plikowane: technik Oleszczuk zanied­
bywał się w pracy, często się upijał 
— potrącono mu więc premię. Odwo­
łał się zatem do komisji, która wni­
kliwie badając jego sprawę stwier­
dziła przy okazji brak odpowiedniej 
opieki nad młodymi pracownikami. 
Poleciła więc bliżej zainteresować 
się nimi oraz Oleszczukiem, którego 
sprawę rozstrzygnięto kompromisowo. 
Oleszczukowi zapewniono pomoc i 
opiekę a jako upomnienie potrącono 
nie 100 lecz tylko 30 proc, premii.

• DZIEŃ • •
a •

(1) Wrzesień był miesiącem po­
wszechnej zbiórki złomu, metali r 
żelaznych i innych odpadków uży 
wych. Na terenie naszego mia. 
zwłaszcza w obrębie przedsiębiorstw 
użyteczności publicznej, dotychczaso­
wa zbiórka nie dała zadowalających 
wyników z wyjątkiem może Miej­
skiego Zarządu Budynków Mieszkal­
nych. W związku z tym Prezydium 
MRN zwraca uwagę wymienionych 
przedsiębiorstw na potrzebę kontynuo­
wania zbiórki z większą niż dotych­
czas gorliwością, wskazując przy tym 
na jej doniosłe znaczenie dla naszej 
gospodarki narodowej.

Ponadto Prezydium MRN podejmu­
je analogiczną akcję w stosunku do 
pozostałych zakładów pracy w na­
szym mieście. Z jego inicjatywy w 
dn. 27 ub. m. o godz. 17 odbyła się w 
ratuszu specjalna konferencja z udzia 
łem przedstawicieli wszystkich insty­
tucji, posiadających w mieście swe 
biura i warsztaty produkcyjne.

ri<
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GLSZTYNA ■

I
Bywają jednak sprawy wnoszone 

przed komisję bezmyślnie i pochop­
nie: o urlop, który się nie należy, 
o zmianę miejsca czy stanowiska 
pracy wtedy, gdy sprawa nie zo­
stała jeszcze skierowana do dyrek­
cji przedsiębiorstwa i kiedy 
tycznie żadnego sporu jeszcze 
było.

zwolnienie go z pracy. Komisja rze« 
teinie zbadała tę sprawę i potwier*  
dziła decyzję dyrekcji, gdyż Bart­
kowski źle odnosił się do robotników 
i w wielu wypadkach niesłusznie, 
kierując się osobistym uprzedzeniem, 
obniżał ich grupy wynagrodzenia.

Zakładowa komisja rozjemcza przy 
OPZB obiektywnie rozpatruje wszy­
stkie sprawy i decyzje jej poprze­
dzają wnikliwe dochodzenia. Aby 
nie było zarzutów pod jej adresem 
i aby zainteresowany wiedział, że 
ludzie z komisji znają się na jego 
pracy — sprawy np. robotnika — 
rozstrzyga zespół złożony w większo­
ści z robotników, sprawy pracowni­
ków umysłowych — zespół w więk­
szości urzędniczy. Zwłaszcza robot­
nicze zespoły OPZB odznaczają się 
bardzo wyrozumiałym podejściem do 
wszystkich rozpatrywanych spraw. W 
wielu wypadkach do rozprawy nie 
dochodzi, gdyż komisja potrafi przed 
tym przekonać o niesłuszności stano­
wiska bądź dyrekcję, bądź pracowni­
ka.

Zakładowa komisja rozjemcza przy 
OPZB całkowicie spełnia swe zada­
nia. O jej istnieniu wiedzą wszyscy 
pracownicy i coraz częściej — choć­
by po poradę odwiedzają jej lokal. 
Wierzą, że komisja zawsze potrafi 
sprawiedliwie rozsądzić każdą sprawę 
i jest — zgodnie z jej założeniem —- 
obiektywnym, sprawiedliwym łącz­
nikiem między pracownikiem a pra­
codawcą.

fak- 
nie

sto-Są sprawy, w których komisja 
jąca przecież na straży nie tylko in­
teresów pracownika lecz i przedsię­
biorstwa, rozstrzyga na niekorzyść 
pracownika, lecz z korzyścią dla in­
stytucji, dla państwa. Np. były maj­
ster budowy w Giżycku — Bart­
kowski skarżył się przed komisją na

Dziś i jutro
międzyokręgome zarnody

Dziś w sobotę i jutro w niedzielę 
na stadionie ZS Kolejarz w Olsztynie 
rozegrany zostanie ciekawy trójmecz 
lekkoatletyczny pomiędzy okręgowy­
mi reprezentacjami zrzeszeń LZS z 
Olsztyna, Warszawy i Bydgoszczy.

Początek imprez dziś o godz. 12 — 
jutro o 10.

OSTATNIO w Prezydium MRN 
odbyła się konferencja poświęcona 
opracowaniu wstępnego projektu ro­
zwoju miasta Olsztyna w okresie naj 
bliższych pięciu lat. Uczestnicy na­
rady przedstawili projekty dotyczą­
ce rozbudowy urządzeń komunalnych, 
szkół, placówek handlowych, ośrod­
ków służby zdrowia itp.

Z OKAZJI Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej dziś o 
godz. 17 w sali konferencyjnej 
WODKO przy ul. Artyleryjskiej mgr 
Janina Kirkicka wygłosi odczyt pt. 
„Tradycje demokracji polskiej i ro­
syjskiej w literaturze XIX wieku“ 
Wstęp wolny.

W DNIU jutrzejszym niedzielny 
dyżur pełnić będzie stacja benzyno­
wa przy pi. Roosevelta. Godziny dy­
żuru od 7 do 15-

MPGK projektuje w najbliższych 
dniach podjęcie prac przy wymianie 
rur wodociągowych odprowadzają­
cych wodę ze stacji pomp „Północ“ 
Średnica nowoułoźonyćh, rur wodo­
ciągowych będzie znacznie większa 
od dotychczasowych.

W GMACHU OPZB otwarto nie­
dawno wystawę pt, „Dziesięć lat 
przyjaźni Polsko-Radzieckiej“. Wy­
stawę zwiedzać można codziennie od 
godz. 15 do 18.

W PONIEDZIAŁEK 4 bm. podczas 
koncertu symfonicznego w teatrze 
im. Jaracza wystąpi znana skrzy­
paczka — Wanda Wiłkomirska. W 
jej wykonaniu usłyszymy koncert 
skrzypcowy Chaczaturiana. Występ 
organizuje dyrekcja olsztyńskiej or­
kiestry symfonicznej. Początek kon­
certu o godz. 19. (zb)

Mrągowo — 
Warszawy w 
MK BW w 
BW w Skan

Prauiie 400 tys. zł. na SFBS
zebraliśmy w Miesiącu Budowy Warszawy

(r) Według niepełnych jeszcze da­
nych województwo olsztyńskie zebia- 
ło w czasie trwania Miesiąca Budo­
wy Warszawy około 400 tys. złotych, 
przekazując tę sumę na SFBS. W 
ostatnich dniach wzmogło bię nasi­
lenie wpłat, tak pod względem ilo­
ściowym, jak i wysokości wpływów. 
Chłopi gm. Świątki w pow. Lidzbark 
przekazali 29 ub. m. na SFBS 2.005 
zł, gminy Rybno pow. 
723 zł, Pow. Kom. Bud. 
Barczewie — 1.357 zł, 
Olsztynku — 800 zł, GK
dawie pow. Kętrzyn — 859 zł i Frez. 
PRN w Nidzicy — 667 zł.

Ponadto mieszkaniec Samulic pow. 
Lidzbark, Antoni Pupiało wpłacił na 
rzecz budowy Stolicy 100 4I. a ks. 
Edward Zamełko z Orzechowa pow. 
Lidzbark — 80 zł.

W akcji zbiórkowej wyróżniły się 
PGR. Robotnicy zespołu PGR Księży 
Dwór uzbierali na budowę Warszawy 
2.475 zł, a peereerowcy z Tolek 1.5P0 
zł, 1.519 zł ofiarowała załoga PGR 
Ostrowin, a 1040 zł załoga reszelskie- 
go PGR. Rejon lasów państwowych 
w Olsztynie przeznaczył dla Warsza­
wy 1.438 zł, a PSS w Piszu 1.477 zł. 
Akcję tegoroczną dobrze docenili ta­
kże chłopi z gminy Banie Mazurskie

i i przesłali ponad 1000 zł. Również 
kolejarze olsztyńscy uzbierali na 
SFBS 2.758 zł. a GRN w Orzyszu — 
1.100 zł.

W tych dniach miejscowość Kar- 
wica Mazurska, która zajęła w 1951 
r. pierwsze miejsce u kraju pod 
względem ofiarności jej mieszkań­
ców, a w 1951 i 52 zdobyła pierwsze 
miejsce w skali wojewódzkie.-?—otr-zv- 
mała z Wojew. Kom. Budowy Warsza­
wy dotację w wys. 102 tys. zł na 
budowę wiejskiego ośrodka zdrowia. 
Również Prez. PRN w Kętrzynie za 
przodownictwo w tej akcji w r. 1952 
otrzymało 39 tys. zł. za które urządzi 
wzorową świetlicę.
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Cyfry, których nie można lekceważyć... Na olsztyńskich budowach

ze SPORTU


